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' -z e d  otwarciem sesji sejm ow ei.
Krytyczne ab io  wista „\ayzweleoi8“ do rządu. —  I M k i  utworzenia ńlsku lewicy.

Stosunek „Wyzwolenia" do rządu.
W yw iad z  s e n a to re m  W oźnickim .,

WARSZAWA 28 października, (tel. \vł.). 
Sen. W oźnicki (Wyzw.) zapytany przez wa­
szego korespondenta, o stosunek .jego klubu 
do rządu odpowiedział:

..Stąsunek nasz będzie rzeczowy, nace- 
cbowauy duża dozą krytycyzm u, glófwlnie ze 
względu lia skład osobowy gabinetu, którego 
pewlni członkowie budzą daleko idącą nie- 
u fność11

Zapytany o swe stauoiwisko co do bu­
dżetu senator odpowiedział: ,,Nie znam go 
jtszcze w pozycjach szczegółowych, będzie­
my dążyli by wydatki nie były zanadto duże 
by oszczędności były stosowane. Zażądamy 
w szczególności należytego- uw zględnienia 
interesów  rohii-ctwla i oświaty'

Go pan senator sądzi
O Z.1EŻDZIE W  N IEŚW IEŻU

i o kursu jącycu  oogłoskach, jakoby  pew­
ne kola rządow e myślatly o bloku ‘Wybor­
czym całej "lewicy w:i;az z konserW atywnem 
ziemiaiistw cm ?

..Nieśwież uwiąż am za duże zam ącenie sto­
sunków politycznych tw Polsce. Nie chodzi 
m i o nastro je  w stronnictw ach politycznych. 
Tu nic będzie żadnego wykolejenia, ale sze­
rokie masy społeczeństwa n ie będą m ogły  
zdać sobie sprawy an i z cełófw) ani z zam ia­
rów . jakie przyświecały m anifestacji arysto­
kratycznej.

Co się tyczy bloku wyborczego, uwa­
żam go za możliwy, i co Więcej konieczny,
TYLKO BLOK DEMOKRATYCZNE.! L E ­

WICY
Dodąłbym pow racając do Nieślwlieża, że 

pomiędzy m agnater ją  Kr esów ą, a m iejscow ą 
ludnością istnieje antagonizm  społeczny i
r: a pojd oiwo ścio[w|y.

Olanifc-stowianie przez rząd sympatji dla 
jeicln- gio s tronn ic tw a i W dodatku silniejszego, 
może bardzo znacznie zaostrzyć stosunki.

Zmtes? perssnalHE na plscduiKscti zagrań.
WARSZAWA. 28. paźdz. (A. W.) W  iiąn. spr. 

zagranicznych przeprow adzono następujące zmiar.y per 
sonaine- p. W szelaki, raaca minist. zosiat sdk-retarafin 
poselstwa I. ki. w Londynie. Dr K. Rum er radca po­
selstwa w Wiedniu powołany został do Centrali AL 
S. Z., dr J. Brodzki konsul II. ki mianowany został 
kiarowńiikiem konsulatu polskiego w Essen, p. E. Z a­
leski urz. konsulatu w Gdańsku zostąt sekretarzem  
konsulatu w Londynje. P. Szostak odwołany został 
do Centrali M. S. Z. z Kom. Gen. w Gdańsku. P. W . 
Krajewski przydzielony zosrał do Kom. Gen. w Gdań­
sku

Dookoła noty polskiej do rządu SPirtecktew
D em en ti m in . s p ra w  zag r. w  s p ra w ie  u s tą p ie n ia  p o s ła  K ę trz y ń sk ie g o .

WARSZAWA 28 października, (tel. wL). 
Z kół zbliżonych do poselstwa sojwliec.kiego 
dowiadujem y się, że odpowiedź, na  notę -pol­
ską w sprawie paktu sowiecko-!'tewsltiego, 
jest już. gotowa, nite zostanie jednak  !wiysł:ma 
wcześniej, jak  za Idiwia tygodnie. jfL\doka ta 
tłum aczona jest przez rząd  polski, jako zba- 
gateliz© wianie trak ta tu  sowiecko-i ildwiski ego.

W obec doniesień niektórych pism, że po­
seł polski w Moskwie p. Kętrzyński po u r­
lopie nie powróci iwlięcej na  slwie stanowisko 
w Moisldwjic. m inisterstw o spr. M gr. zaprze­
cza tej ‘wiadom ości przez ,oo upada ipioda^RnJ

w iadom ość o miauow-aniu na  to stanowisko 
p Patka.

WARSZAWA, 28 paździerńi]aa (AW.). 
Z kół dobrze poinfonnow!anych d'ofwfiąduje- 
niy się,. że potgłoska o zam ierzonem  odwo­
łan iu  w1 najbliższym czasie przez rząd SSTR 
posia W ojkowa jest nieścisła. Sp'rMvfa ta 
stanie się ak tu a ln ą  dopiero z chw ilą podję­
c ia  rokowlań o pakt gjwlarancyiny polsko- 
sowiMcki. do czego potrzeba odpowiedzi rz ą ­
du  sowieckiego na  ostatnią notę rządu pol­
skiego.

Wielkie trzęsienie ziemi w Armenii.
Zniszczenie 25 wsi

MOSKWA. 28. paźdz. (Pat.) W ąlk ie  trzęsienie 
ziemi, które przed kilku dniami nawiedził® “ nnenj? 
pociągnęło za sobą, jak dotychczas ustalono 355 o- 
fiar. 500 osób jest ciężko rannych, a wiele z  nich do­
stało obłędu. Miasteczko Lenin dam, gdz>'e na 3.800 
domów, pozostało całych 50, musi byc odbudowane. 
Ogółem zniszczonych zostało 25 wlsi i 5.500 domów, 
12 -wsi znjknęło całkowicie z powierzchni ziemi. Dzie­
siątki tysięcy ludzi obozuje pod golem niebem. Ob­
serw atorium  astronom iczne w PulKowie jest zdania, 
że należy liczyć się z dalszemi trzęsieniam i ziemi na 
Kaukazie.

DZIEPi ZADUSZNY WLLNY OD NAUKI.
WARSZAWA. 28. paźdz. (Pat.) Ministerstwo w. 

H. i o. p . komunikuje, że w dniu 2. listopada 1926 
jako w dniu Zaduszek nauka szkolna odbywać się 
nie będzie.

SPRAWA UKŁADU WŁOSKO- FRANCUS­
KIEGO-

PARYŻ. 28. paźdz. (Pal.) „Echo de P-arjsĄ za­
przecza pogłosce, o rzekomym układzie włosko- fran­
cuskim, m ocą którego Francja miałaby odstąpić W ło­
chom mandat w Syrji. Dziennik stwierdza, że nie 
podjęto żadnych rokowań w tej sprawie.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI U MARSZ. RATAJA
WARSZAWA 28 października. (PAT.). 

W dniu dzisiejszym Prezes Rady Ministrów 
P i]sudski złożył wizytę Marsz. Sejm u R ata­
jowi.,przycz-em w; czasie 40-minuto|w|ej kon­
ferencji -erraa-wiano spraŁy|y ^Wiązane z rozpo­
częciem najbliższej sesji sejmowej oraz spra 
wy dalszego toku praic Sejmu.

WISŁA PRZYBIERA.
WARSZAWA. 28. peźdz. (A. W.) Wjsiu stale 

przybjera. Stan jei pod  W arszaw ą wynosi obecnie 3.90. 
W oda wystąpić może z brzegów przy poziomie 5.50.

ZAPASY WĘGLA NA POTRZEBY KRAJU.
WARSZAWA 28 października. (PAT.). 

Skutkiem  ichwilojw ego- 'wstrzymaniu transnor 
tów1 Węgla do Czechosłowacji, A ustrji, \Vę- 
IglLw i W ioch, kopalnie górnośląskie dostar­
czyły w ciągu ostatnich trzech  dni 133, -10? 
toń węglu no potrzeby krajo|wie. Jest to b a r ­
dzo1 dużo, gdyż pokryw a Irzy-dni Wie zapo­
trzebow anie rynku krajoiwfega z 10 prfot nad  
Wyżką. Należy zaznaczyć, że i inne Zagłębia 
ładowały iwjęgiel na  potrzeby kajo|w!e tak, 
z-c w tóg* sposób stjwiorzyły się peiwńe zapa­
sy węgla n a  ry n k u  iw|ewnętrznvm.
A re sz to w a n ie  o s ła w io n e g o  B arh rach a .

WARSZAWA. 28. paźdz. (tel. w*ł.) W  zv ązku 
z  nadużyciami w Urzędzie śledczym w W arszaw ie, 
policia aresztowała h, aspirant" Urzędu ślddcaego Bach- 
racha. Aresztowania dokonano w c ckierni Sem adem ie- 
go. Rozkaz aresztow ania Bachracha wyda! minister 
spraw- wewn. w  norozumjenin z ministrem spraw ie­
dliwości-

PEREPETJE „DZIEJÓW GRZECHU “.
WARSZAWA. 28. paźdz. (Pat.) Na skutek in­

terwencji szeregu instytucji w sprawie wysławienia 
w Teatrze Polskim sztuki pod tytutem „Dzieje Grze- 
chu“ odbyia się dnia 20. b. m. w m inisterstwie sprawi 
wewnętrznych konferencja z udziaiem dyrektora Te­
atru Polskiego. W  wyniku konferencji postanowiono 
usunąć ze sceny wszystkie .momenty drastyczne, mc 
‘gące drażnić poczucje moralności.
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F i n d a n itfflł mgrz ą s k ie j p o d s ta w ie
D yskusja na tem at, czy Polska ma zo­

stać krajem  agrarnym , czy rozw inąć się w 
państw o przem ysłowe jest jałoWem i bezpło- 
d u tm  przelewaniem z próżnego Iw1 próżne.

Zwolennicy Polski ag ra rn e j W skazują na 
to. że k ra j o 65 proc. ludfiości rolniczej 
jest z góry  desygnow any n a  ro lę  producenta 
płodów- rolniczych. P rzem ysł nasz — wledle 
ich zdan ia  — związany Ijy 1 organicznie z 
rynkam i wschodniemi. Z chWlilą kiedy ol­
brzym ia rolnicze przestrzenie Rosji zo sta ły : 
odcięte od Zachodu trzeba likwidować w a r­
sztaty praczy gasić piece, a wielotycięcznym 
m asoin robotniczym  ułatw ić jeno poWUlnc, 
głodowe konanie.

Sfery przemysło-we, które — zdaW-alo- 
by się — powinne być najhardziej zainte­
resow ane /w  zadaniu klanu? powyższym te­
zom. nie ro b ią  nic w k ierunku stw ierdzenia 
swojej żywotności. Ich polityka gospodar­
cza nie sięga poza kolo spekulacji, obli­
czonych na bardzo  k ró tk ą  metę. Dzieje prze­
mysłu polskiego w ciągu lat po|w(o jenuych 
dowodzą, że zm arnow ano najlepsze Wiarunki 
'dla rozbudowy fundamentowi pod dobrobyt 
k raju . Inflacja, trw ająca do 1924 roku da­
w ała pj'zi myslotwji olbrzym ie premie. N iskie 
place robotnicze, pożyczki ze skarbu  pań­
stwu z!w!racanc w\< zdowaluowanfej walucie, 
posłużyły za pretekst do  lokow ania olbrzy­
mich kapitałów  ;wi bankach  zagranicznych

W brew  staraniom  klas posiadających — 
wprowiacizomo stalą  w alu tę  zlotową. Pozwo­
liło to na skonfrontow anie polskiej rzeczy­
wistości i stwierdzenie, że k ra j uległ Wi o-i 
kresie inflacji niesłychanem u zubożen iu .— 
R m k pieniędzy, niedostatek kapitału inwe­
stycyjnego przejawił się (wf nadm iernej sto- 
pie procentowej. Było to charakterystycznym  
przejawem liiedoistosolwlania przem ysłu do 
zm ienionych warunkowi, że sanac ja  w.aluty 
stała się hasłem  zam ykania fabryk i m no­
żenia bezrobotnych do cy fr zawjodolwlyćh. — 
Tem u nieudolnem u systemowi polskich fa­
brykantów- zadaje cios za ciosem  każda 
zm iana gospodarczych kon junk tur.

pom niano o solidarności obowiązującej lwi 
solidnem przedsiębiorstw ie W ywiązania się 
z zobowiązań wobec daw niejszych klijentów. 
Węgiel polski dostarczany do Szwecji, do 
H olandji, do D anji odchodzi ila  inne rynki, 
a w raz z nim ulotniło się zaufanie zag ran i­
cznych odbiorców' do naszych dosta'wjcó\v. 
W  tej sprawie mogłaby też dużo- p-oWiedzieć 
ludność naszych miast, patrząca z przeraże­
niem  na rosnące ceny węgla na  ryiiKii k ra ­
jowym

W obec takich stosunków' przeproWjadze- 
N asi przemysłow-cy m a ją  jednak  iw(ięcej nie Wyczerpującej ankiety  przemysłoWfej sta- 

szcześcia jak  rozum u. je  się koniecznością. D om aga się tego w
Strejk  górników 1 angielskich pozwiolil im pierwszej m ierze klasa robotnicza. W ie ona. 

na wznowienie produkcji i n ab ijan ia  Kies; że przyszłość zależy' od fundam entów  n a  
zagrauiczneini walutam i. Rzucono się z t a - 1 których rozbudow any będzie przem ysł fa- 
kim rozm achem  n a  nowe żerowisko, że za- bryczuy.

Przed zwołaniem Sejmu.
C zytan ie  p re lim in a rz a  b u d ż e to w e g o . — M a rsz a łe k  P iłsu d s k i n ie  b ę d z ie  m ó w ił.

WARSZAWA, 28 października. (AW.). 
Marsz. Sejmu R atai zwołał posiedzenie Sej­
m u na sobotę o godz. 4-tej popoł. N a po­
rządku dziennym znajduje się jedyny punkt 
pierwsze czytanie p relim inarza  budżetowi; go 
na  r. 1927—8, przy któirym zabierze iglos 
m inister skarbu Czechowicz. — In fo rm a­
cja .K urjera  Czerwonego" podana przed 
kilkunastu dn iam i jakoby m arsz. P iłsudski 
mian otworzyć sesję proglramojwfem, przem ó­
wienie,m nie odpoiwiada pralwldźie. N ie jest 
na tom iast Wykluczone, że prem ier zabierze 
głos podczas dyskusji nad prelim inarzem

budżetowym .
WARSZAWA, 28 października (AW.). 

Po ukończeniu posiedzeń Sejm u zbierze się 
konw ent senjorów , k tóry  ustali porządek 
p rac  sejm u o raz  zdecyduje term iny  posie­
dzeń kom isji budżetowej.

WARSZAWA, 28 października. (AW.), 
W  związku z rozpoczynającą się sesją sej­
mową odbyWlać się będą fwi piątek i sobotę 
narady  w szystkich RlubóWi parlam entarnych  
celem ustosunkow ania się do p lanu  prac 
Sejmu.

B. MINISTER MŁODZIANOWSKI CIĘŻKO CHORY.
WARSZAWA, 28. 10. (A. W .). S tan zdro 

wia w ojewody pom orskiego p. Młodzianow­
sk iego  jest nadal poważny. Lekarze stwice­
dzili osłabienie działalności serca. Tem pe­
ra tu ra  utrzym uje się n a  wysokości 40 
stopni.
KONGRES PRRTJI KOMUNISTYCZNEJ W ROSJI.

MOSKWA. 28 paźdz. (P a t) W czoraj rozpoczął 
się tu kongres pariji komunistycznej. W  spraw ozda­
niu o położeniu m iędzynarodowym Bucharin zazna- ■ 
czyi, ze obecnie ustrój kapitalistyczny został z a - ' 
chwiany z dwóch powodów, a mianowicie strejku ; 
górników w Anglji i wypadków w  Chinach. Do urze 
czywistnienia idei komunistycznych dąży zdaniem, Bu 
Charina Unja sowiecka, angielski ruch robotniczy i 
rewolucja w Chinach. Te trzy czynniki doprowadzą 
do ostatecznego zwycięstwa idei komunistycznych. s

POGŁOSKI O REWOLUCJI W  BRAZYLJI.
LONDYN. 28. paźdz. (Pat.) W edług doniesień z 

z Buenos Aires w różnych stanach Brazylji między 
I innymi w  Alin as Geraes, M-atto G rosso i Goyaz wybuchł 
'ru c h  rewolucyjny. Wielu kolonistów w  obawie wojny 

domowej schroniło się z dobytkiem do Argentyny. * 
W ELKI PROCES POLITYCZNY W NIEMCZECH.

LANDSBERG. 28. paźdz. Przed sądem  przysię­
głych odbyła się wczoraj trzecia z rzędu rozpraw a o 
m ordy polityczne, dokonywane swego czasu przez 
członków Czarnej Rejchswehry na rzekomych zd ra j­
cach tajemnic, tajnych niemieckich formacji wojsko­
wych. Akt oskarżenia zarzuca sierżantowi Faibutowi, 
który przed pościgiem władz ucieki do Ameryki, o- 
raz werkmistrzowi Kowalewsky‘emu iż w  sierpniu 
1923 zam ordow ali Brauera. W erdykt ławy przysię­
głych skazał Kowaiewsky‘ego jako winnego zbrodni 
udziału w- m orderstw ie na 6 lat ciężkich robót.

STEFA N ŁĘCZYC.

Jesień i bieda
Ile ponurych m yśli i g łębokich sm ut­

ków m ieści się jwi krótkiem  słojwie — bieda. 
Ile  bez słonecznych, pełnych deszczu i 
zm ierzchu obrazów  zam yka jwi sobie śpiew­
nie i m iękko brzm iący w yraz — jesień. 
A -oto dziś, te dwa sprzeczne napozór Doję­
cia. zbliżają się zwolna ku sobie, przeni­
kają  się i uzupełniają, aż je codzienna nę­
dza szarych dni złączy W jeden „uścisk 
oniem iały". I tak  we dw oje -włóczą się po 
bezpańsku, z poszum em  w iatru, z szelestem 
pożółkłych liści, ku utrapieniu ubogiego 
człowieka.

Jesień i bieda. Zam yśli się -człowiek na 
chw ilę nad  zgodną sym biozą tych upiornych 
słów  i (przed znużonym , m artw ym  Wizrokiem 
przesuw a się korow ód czarnych  koszmarów, 
i w jd m : W  nieopaloncj, b rudnej izbie, hula; 
i huczy w iatr, z żałosnych butówf Jwyziera 
sine ciało zm arzniętych nóg, rom an tyczna 
dusza zaniechała już podniebnych lotów1 ii 
tęskni do — ciepłej zupy... A' tu, s ta ra  wiedź? 
ma, kieszeń naiigirawa się z b iedaka cyniz-J 
m em  fantastycznych dziur...

W  takim  n astro ju  d u ch a  wjyczytuję (wj 
p iśm ie..no ta tkę: .,Na dWie panie, po(w|ra-cają- 
ce wieczorem (w 'autom obilu z opery lwi New-j 
Jo rku  nąpad ła  szajka bandytów, k tó ra  po

zrabow aniu b iżu terji (wartości 200.000 do­
larów. zn ik ła bez śladu". S taje m i się go­
rąco. przecieram  raz jeszcze oczy: Nie, do­
prawdy. (nie m yle isię ! '200.000 dolarowi.. Dla 
d-okladńości obliczani ilość elips, grom adzą­
cych się przy potężnej dWńyjce, — od' dłuż­
szego bowiem czasu pogłębiam  stopniowo 
m ój szacunek d la  — zer...

W łócząc się po- ulicach, przechodzę obok 
najwykw'intni ejszego mieście hotelu, gdy 
z szumem, jakby piękna pani w atlasach, 
nadjeżdża błyszcząca lim uzyna. Za chwilę 
grom adzi się grupa gapiów i (włóczykijów* 
a (przyjaciel m ój — stary  cynik — tłum aczy 
raf. że to ostatni modle! angielskiej m arki 
„Rols - R o y s \  w artości -około 3.000 fun­
tów szterlingów:. Polwoli przyzwyczajam się 
do tych sum, szeptem jednak zw racam  się 
d-o m ego in fo rm ato ra :

— Powiedz mi*, drogi, jeżeli maszyn-..', 
nędzny tw ór rą k  ludzkich kosztuje 3.000 
funtów  szterlingów! — jak ą  tedy w artość  po­
siada człowiek^ najw spanialsze dzieło B oga?

— Przeciętnie 120 złotych polskich na 
m iesiąc. W okresie najpom yślniejsze, „on- 
jnukniry  handlow ej — brzm . odpowiedź

— N ie rozum iem  — oponuję — wszak 
człowiek — to coś Więcej niz m aszyna, cho­
ciażby już dlatego, że nie porusza się i nie 
działa za pom ocą m otoru , kierow ńicy lub 
śmigi., lecz sercem rozum em , duszą, a to 
są -czynniki niew spółm ierne

— To wiszystko n a  szm elc — przeryw a 
mi pobłażliwie przyjaciel — lichy toiwfar, bez 
odbiorcy i bez ceny. Dziwisz się? A ja  
ośw iadczam  ci, że słusznie się dzieje, albo­
wiem z upadkiem  produktóWl, boskich; z 
hau ssą dzieł rą k  i mózgów ludzkich, czło­
wiek zwycięża Boga...

N ie p rzekonała  m ię ta  teorja, ż tej pro­
stej przyczyny, że jej nie rozum iem .

• 'Mt
Id z ie m y  d'° k in a .
W ybór p rog ram u  nie trwiał d łu g o ; i wid­

niejąca w oddali św ietlana rek lam a „Nędz­
ników"^ W ik to ra  H ugo przesądza sprawę.

Tralgedja szlachetnego- Ja n a  Valjeana. 
Fan tiny  i m ałej Kozetki, przew inęła się 
przed oczyma. .,PrzyzWroita ‘ publiczność chli 
pała z rozczulenia, ron iąc  krokodyle łzy. 
T ak  silnie ze sceny i z ek ranu  przem aw ia 
bieda. W  życiu mniej... W  życiu przywykło 
się do tych „natrę tnych  nędzarzy", do tej 
„w strętnej baloty", do tylch „ubogich krefwl- 
nych".. którzy ludziom  porządnym " przy­
sparzają tyle kłopotu.

J a  wiem tylko, iże n iejeden  jeszcze Valjoan 
ukradn ie  jchieb dla głodnych dziec:' i w ten 
sposób stanie się zbrodniarzem , że niejedna 
F an tin a  um rze z nędzy, w świecie hipokryzji, 
i niesprawiedliwości, a m ała  Kozetka, trzę­
sąc się z zim na n a  b rudnym  barłogu , zapła­
cze w tę nadchodzącą jesień...
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L u d z k o ś ć  s ^ r a g n i o n ?  p o k o j u .
Im więcej pieniędzy płynie złotą falą  na  

zbrojenia, tern bardziej budzi się wśród naj* 
lepszej części społeczeństw ludzkich p r a l­
ni oni c iignm towiania pokoju. Różne cele 
przyświecają apostołom  pojednania n a ro ­
dów Jedni chcieliby 'widzieć ku ltu rę  ludzką 
n szczytu v bu doWan a. Wjśróu jwiarunków współ 
procy i porozum ienia; są  jednak i tacy, 
którym  ro ją  się sny o  robieniu kapitalistycz­
nych geszeftów, o spółkach narodówf i 
państw' silnych przeciwko słabym  organ iz­
mom gospodą rw y  m. Uważają. że można 
trzym ać świat kleszczach bez uciekan ia się 
do wypralw Wio jen nycłi.

Pokój świata zależy od m nóstw a czyn­
ników. N iejednokrotn ie pokrewne tendencje 
idą sobie w sukurs, czasami jednak  krzy­
żują się i potęgują l |M o sfe rę  niewinny i nie­
ufności Są jednakowoż duże organizacje, 
działające na piatfom ic międzynarodowej i 
w ram ach  poszczególnych państw! z dużym  
nakładem  sil i zapału dla stw orzenia takicn 
stosunków, ażeby każda wtojna uznaną  była 
nietylko za zbrodnię ale i za nierozum .

Taka akcja z a s ł u g u j e  zawsze :ia popar ­
cie socjalistów, którzy są najgroźnicjszm n 
przeciwnikiem nacjonalistów! i m ilitarystów .

Przykładów  konsekw entnej ,v\!alki o po­
kój szukać należy przedewszystkiem wie 
F rancji. Jest to dowód dużej ku ltu ry  tego 
k ra ju , jeśli naród.„który w czasie wlojny zło­
żył największe ofiary, przekreśla wspom nie­
nia m i l i t a r n y c h  sukcesów' i  stwierdza, ze
zwycięstwie z lat 1914.—1918 były  n iepropor­
cjonalnie wielkie (w( stosunku do poniesio­
nych wówczas kosztów m oralnych  i m ater- 
ja ln tch .

D em okratyczny kongres pokoju w sierp­
n iu  br. w Picrfwhle był do)wodem, że na- 

ija

slrofc pacyfistyczne w!e F ran cji z każdym 
rokiem  powiększają się. Z inicjatyfwfy fran ­
cuskich przyjaciół nokoju i Ipojedńania zwa­
ś n io n y c h  narodów  odbył się szereg w[spól- 
h y d i wycieczek Francuzóiwl i N iem ców  po 
aniszczonych, -w czasie wlojny północnych1 
departam entach F rancji. W śród naocznych 
dowodwe .wiojennego barbarzyństw a głoszo­
no h asła  pojednania. Przewodzi temu ru ­
chowi [wybitny francuski pisarz i polityk 
M arek Sangnier.

W ażniejszą od tych pokojowych dem on­
stracji jest akcja, podjęta przez Związek , 
francuskich nauczycieli. Związek ten liczą­
cy ponad 70.000 członków powiziął n a  ostat­
nim swoim Zjeździć w* S trassburgu  d'omo 
sle uchwały, k tóre poiwinne śjwłiecić jako 
hasło także nauczycielstwu innych narodo ­
wości. Postali owfiono .wychowywać młodzież 
w dischĄj tolerancji. Dzieciom Iw! szkole po­
winno się molałe o b ra te rstw ie  ludów i wy­
korzeniać z pośród nich nstynkty szowini­
styczne.

U nas  p racą Wycholwa-wicza nie uwzględ­
n ia  powyższych wlymogóiw! nietylko w sto­
sunku Ido sąsiadów nic i do narodowości., za­
m ieszkujących Rzeczpospolitą pospołu z Po 
lakam i. Ze szkól nic w ycofano jeszcze pod­
ręczników”, jw1 których jednostronnie g lo ry fi­
kowano bratobójcze wołki iwie W sch. Mało­
polscy. Młodzież nasza wychojwjuje sie w 
atm osferze .nienawisici i lekceważenia wszy­
stkiego co obco, a społeczeństwo starsze 
patrzy spokojnie jak w budżecie naszym p ra ­
wie połowią idzie na w ojsko i na cele zwią­
zane z m ilitaryzm em .

W dziedzinie wychoiwiania naszego spo 
leczeństwa potrzebna jest gruntow na re ­
wizja.

Przesalne nadzieje i apetyty ttonserwatystów.
Ze zjazdem w Nieświeżu łączą koła kou- 

jrwatyW if: Wielkie nadzieje. W czorajszy 
ilsudski w dotychczasowej opinji tych kół 
ichrzyciel i dem agog, nieobliczalny rady- 
al dziś został pasowany przez n ie n a  zbaw- 

który może kraj Wyproiwiadzić z bagna, 
czywdście w sposób wskazany przez m a- 
naterję polską.

W ybitny polityk obozu konserw atyw nego 
r Jan  K upka napisał w „Czasie'1 znam ien- 

artykul w tonie, wl jakim  się ongi pisy- 
ało na polwitanic m iłościw ie panu jącego 
■sarza,

A rtykuł ten ‘w igldjWjBych ustępach brzm i: 
..Przy pomocy inflacji i spadku m arki 

'edukow ano do m inim um  prywjatne zasoby 
apitatówe. Co do produkcji rolnej, z której 
ije w Polsce bhsko 70 proc. ludności — 
* zam ierzano zniszczyć przez cały szereg 
ad hoc“ wydanych ustawi i zarządzeń tyiko 
redukcję  iolw arczną Przdz fałszyWą jed- 
ak politykę gospodarczą i złą adm iliistra- 
ję. j 30dkops.no i dobrobyt niniejszych ro l- 
ik ó v . P rodukcję  leśną niszczono wyko- 
amem ustawy z 28. lutego r. 1919 ..O za­
patrzeniu ludności w drzęlyio“ — in icju- 
ic na jej podstawie urzcdoiwie konfiskaty 
arówno budulca, jak  opału z lasów: pry­
watnych — fwfśród całych orgji połączonych 
tem nadużyć i korupcji.

Do przyspieszenia prpcesu ogolnego u- 
adku i zubożenia — przyczyniły sm też 
ie m ało szalone eksp'- ‘ym enty na  polu ubez 
iecztń  społecznych. W reszcie przez negu­
ję nietykalności w łasności pryjwfatnej, _ w 
,viązku z całą masa W ymienionych wyżej
'Oilków — zniechęcono PolakóW' bardzo 
iutecznie do wszelkiej pracy produktyWń 
ej i do oszczędności".

Następują, narzekan ia n a  Grabskiego! 
tórego eksperym enty dopraw jd ż iły do za- 
unania złotego, na „sejn k tóry n ic nie 
•obił w k ierunku  sanacji gospodarczej, na- 
oniee pokłon i apel W stronę P iłsudsk iego :

..Dziś po objęciu steru  rza/lów  przez 
samego m arszałka Piłsudskiego' — sytuacja 
siała się *o wicie jaśniejszą. Tw|órca prze­
wrotu majową go |wzjąl na  siebie sam — jaw­
nie i otw arcie odpowiedzialność za rządy i 
za przyszłość państw a i narodu. Ma W| ręku  
atuty, jakich  nic m iał n ik t jeszcze w Polsce. 
Mn w ręku w ’adze praw ie n ieograniczoną. 
Bo Iza nim  stoi entuzjastycznie m u octóane 
wojsko i zadojwfolcni świeżo przeprowadzo- 
nem podwyższeniem poborów  — oficerowie. 
Ma w rękach adm inistrację  i policję — n a j­
ważniejsze obok w ojska instrum enty  rzą- 
djpw. Sejm — słusznie (?) pj-zez niego spo­
niew ierany — nie będzie się śm iał (? ) jego 
woli przecljwlstawić.

Ma więc m arszałek Wtóswych wyłącznie 
rękach  najzupełniejszą m ożność przeprowa­
dzenia sanacji i wydobycia naszych stosun­
ków z bagna ; v ł j  jakiem  je przedmajotó-e rzą­
dy zatopiły...

...Ma m ożność przeprow adzenia sanacji 
naszych stosunków gospodarczych przez u- 
zyskanie wielkiej pożyczki zagranicznej, 
powrót iw. polityce gospodarczej do zdrowiego 
liberalizm u ekonom icznego, z zaniechaniem  
zabójczych etatystycznych eksperymentów, 
re fo rm ę  Ir ad m iarę wybujałych ubezpieczeń 
społecznych. M y ś lą c e  jgół W Polsce wiie i 
wierzy, że m arszałek P iłsudski (wlszystko m o­
że i ufa m u, że zechce Polskę z toni wy- 
dźwdgnąć. Pocieszają się ludzie 'w' Polsce 
tcm. żc największy z żyjących Po!aktów1, 
tw órca sil znrojnych polskich, z[w|ycięzca w 
wojnie z r. 1920 i tw órca prze/wlrotu m ajo ­
wego — olbrzymiego już dorobku siwiej za­
sługi <11 a Polski i swej słafwry nie um niejszy 
— lecz że z tą  sam ą zdolnością do m ęskiej 
decyzji. z tą sam ą -energją, i bezwzględno­
ścią. będzie chciał to co zbudował i u ra ­
tował — uzdrow ić i u trw a lić " !

Jakże zm ieni się ten to n  gdy nadzieje 
z a w u o d ą ^

U H ł l A  t o n y ,  którą *ostl
l Oficjalny glos nisns. sninist.-a spraw zagrsnicz.

W organie niemieckiego m in istra  spraw 
zagranicznych. IStrcsem anna ..Tagi ich e R u n a  
schuu" ukazał się artykuł, om aw iający po­
głoski o rzekom ym  zam iarze |ex-icesarza W il­
helma powrotu do Niemiec.

r Ocł pewlincgo czasu — pisze dziennik — 
W1 krajowjej i zagranicznej prasie m ów i się 
wicie o planolwjanym przez W ilhelm a II. po- 
wWioćie do kraju . N iem a jedńak ani jednego 
m anarchisty . któryby nie rozum iał, że Wil­
helm  nie może nosić korony niem ieckiej. 
Przypom nieć należy chociaż!)}'' tylko dwa 
ta fty , które się najg łęb iej odczuw a. W il­
helm  11. chciał być we jwlasnej siwej osobie 
sztabem  generalnym  a gdy nasza wyroezna 
godzina nad M arną wybiła, n ie  było go przy 
terjt, Słucha! tylko siebie, a bardzo  rzadko 
dobrych doradców. A gdy w' listopadzie r. 
1918 chodziło o to, aby posłuchał głosu swe­
go. królewskiego Wnętrza, dał posłuch n- 
nym, opuścił wojsko i uciekł do H olandji. 
Go do W ilhelm a II. jest pewne, że ten, któ­
ry  w taki sposób stracił koronę, nie może 
jej nigdy przywdziać z polwfrotem".

Polityka socjalistów francuskich
Przeciw kartelowi lewicy I przeciw Herriotowi.

Socjalistyczna parlja Francji zwołuje na 31. paź­
dziernika Radę partyjną do Paryża. Ma ona przecie- 
wszystkiom zając się położeniem poptyczneiiT, wywo- 
tatieni decyzją raclykałcnr. W edle poglądów kierow­
nictwa' partyjnego, którego stanowisku niedwuznaczny 
wyraz caio przemów jenie sekretarza partyjnego Pawła 
Faura, wynik obrad nie może byc wątpliwy. Poza 
ki ku zw iązkami południowo fraucuskiemi, k ó re  teraz 
jeszcze opow ied' ia!y się za powrotem  do kartelu ie- 
wicowego, myś; współpracy z burżr.azyjnemi partjam i 
lewiccwemi chybb powszechnfe zarzuconą zostanie. 
Rada partyjna zajmje się także sprawą Pawle* Boncour, 
oraz kwestią burmistrzosrwa lyoństiego. Herriot bo­
wiem nie usłuchał żądania socjanstów, by : łożył p re­
zydenturę m iasta Lyonu, iccz zaproponował odwoła­
nie się do wyborców. Socjalistyczna frakcja Lyonu o- 
trzym a zapewne od kongresu m andat dalszej bez- 
w zg;ęanej walki z H eniotem .

Handel zagraniczny Rosji sow.
K om isarjai hąnd lu  U nji sowieckiej o- 

gło.sił niediawno szczególo:w|e spralwozdanie 
o zagranicznym  hand lu  U nji.

W ćdług niego ogólny ob ró t handlow y 
z państwam i curopcjskiem i j^ n o s i l  za 10 
miesięcy roku  gospodarczego 1925'26 - 
1061 mi! jon ów rub li Wobec 908 miljonówi 
za toń sam czas z ro k u  poprzedniego. Na wy­
wóz przypadało 493 m iljony, na dojwlóz 571. 
Odpowicdńic liczby za ro k  poprzedni były: 
386 i 522 m iljonów ruuLi. Bieruń saldo w‘y- 
nosiło 78 m iljonów wobec 136 w roku  po­
przednim .

Ma pierwszem m iejscu Wl rosyjskim  h an ­
dlu zagranicznym  stoi Knglja (obrót: 259 1 
milj. przyczcm na wywóz przjtpiaida 1 9‘6, 
ń a  dowóz 109‘5 milj. rubli). D rugie m iejsce 
żajnTciją Niemcy w roku  poprzednim  St. 
Zjednoczone. — O brót wynosił 242c4 milj- 
rubli. O brót ze St. Zjednoczonem i ossągnął 
kwotę t()9‘l milj. Wobec 187‘7 'wl roku po­
przednim , obró t z F ran c ją  — 52£9, z Ł ot­
wa 6F6. z Helgią 19 1, z Czechosłowacją 18 
m iljonów  rubli.

O brót handlow y z k rajam i azjatyck ?ni 
za 9 miesięcy r. 1925/26 w ynosił 11( 7 
m ilj.. z czego n a  wyfwóz przypadło 5 16, 
na  dowóz 63‘1 miljonólwl rab .

Główną rolę lwi haudlu  z Azją g ra  P er­
s ja : obrót handlow y z n ią [wfynosil 59‘3 
niilj. O brót z Chinam i — 22, z" Japonją -  
6 3. z Motngolją x ■ ,r>‘’
milj. rubli

417. z Afganistanem ‘3'7

SKUTKI FANATYZMU RELIGIJNEGO.y
LONDYN. 28. paźdz. Jak donoszą z Lahore, rzu ­

cono podczas religijnej manifestacji bombę, w prze­
ciągający pochodem tłum luczl, przyczami zginęło 9 
ludzi a 51 zostało zranionych. Panika była nieopisana.
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Gigant, epokowe arcydzieło „U ff" .

dnia 29 października
DO DZISIEJSZEGO NUMERU załączałmy dodatek

ipowieścft/Wy nr. 50.

Z T airu MAŁEGC■ Prem iera „Porwanie Sabinek" 
odbędzie się nieodwołalnie w iponieaziaiek 1-go li­
stopada Do końca bieżącego tygodnia gra Teatr Ma- 
iy świetną farsę „Osiołkowi w  żłoby dano“ .

ZWIĄZEK OBROŃCÓW LWOWA z listopada 
1918 r. sprzedaw ać 'będzie w dniach 30. 31, paźdz. i 1. 
listopada d . r. kwiaty, wieńce i świece na cmentarzu 
łyczakowskim, z czego dochód przeznaczony jest
na fundusz Kasy pogrzebowej wspomnianego Związku 
której zadaniem jsst przyjść z pomocą członkom O- 
brońcom Lwowa na wypadek śmierci.

Ze wzgiędu na ryzkie ceny, jak również szla­
chetny cej, apelujemy do P. T. Publiczności o popar­
cie zamierzonego cepi.

O BYGjENĘ W SKLEPACH I NA TARGACH. 
M agistrat komunikują: Zakazuje się ze względów sa ­
nitarnych używanja w handlach i na stanowiskach 
targowych brudnego, zapisanego lub zadrukowanego, 
wogćle zanieczyszczonego lub barwiącego papieru do 
zawijanja artykułów spożywczych jak n. p., masła, 
sera, smalcu, słoniny, wędlin krajanych, powideł i 
t. p. artykułów, które bywają bezpośrednio spoży­
wane. Do tego celu wolno używać tylko czystego, 
zwykłego białego lub niebarwiącego papieru.

FUNDACJE IM. ST. SOBIŃSKIEGO. Lwowskie 
koło T. N. S. W . •uchwaliło stworzyć fundusz doraź­
nej pomocy imienia Stanisława Sobińskiego, który 
to  fundusz i m  być użyty na stypendja dla uczniów.

Sekcja hygjeny i wychowania fizycznego T. N. 
S. W . postanowiła ipozatem stworzyć „Fundusz w dzię­
czności im. St. Sobińskiego", który jna być pośw ię­
cony poparciu celów hylgje/tlg i wychowania fizycznego.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Na ostaniem  posiedze­
niu m agistratu uchwalono zam knąć baraki szkarlaty- 
nowe z powodu wygaśnięcia epidemji. Uchwalono n a­
tom iast urządzić przychodnię przeciw‘gruźliczną.

Równocześnie ukarano 61 osób grzywnam i od
5 do 10 zł. za .przekroczenie przepisów  wojskowych
6 .właścicieli tom ów , w zględnie dozorców, grzyw na­
mi od  1 do 10 zł., za przekroczenie przepisów'1 :o- 
Iicyjno- sanitarnych, 1 kamienicznika grzywną 100 zł. 
za piecczyszczenie realności, oraz 2 osoby grzyw nam i 
10 i 20 zł. za przekroczenie przepisó^ij w eteryna­
ryjnych.

Na tem  samem posiedzeniu przyznano kilka do­
tacji filantropijnych od 900 do 2.000 zł. oraz nadano 
dyrektorowi M. Z. G. inż. K. Żardeckiemu piąty sto­
pień służbowy.

DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie 
9 złotych.

Na giełdzie akcyjnej notowano kursy zniżkowe, przy 
tendencji słabszej,

ZAMIAST TRUMIENKI BANIAK NA ŚCIĄNIE.
Lokatcrowie realności przy uk Piastów  1. 12 donie­
śli ipolicji o zagadkowej chorobie dozorczyni, wdo­
wy Julii Mulikowej. Przybyły lekarz m iejski dr. Li- 
twinowicz stw ierdził, iż znajdow ała się ona po p o ­
łogu, m artwe zaś zwłoki now orodka umieściła w 
baniaku, który powiesiła wysoko na ścianie. Na po ­
lecenie lekarza odstawiono zwłoki do Instytutu m edy­
cyny sądowej, pom im o, iż nie znaleziono na nich ża­
dnych obrażeń.

BESTJALSK1E MORDERSTWO. W  Czałhanach, 
pod Bolechowem, w  tam tejszym  I z »  napadli onegdaj 
w nocy nieznani osobnicy na gajowego Mikołaja S ta­
dnika i 'zam ordowali go w bestjalski sposób. Z bro­
dniarze zdarli najpierw  ubranie ze swej ofiary, poczem 
obnażonego przywiązali sznuram i do drzewa, nastę­
pnie pobili Igo kołam i tak ciężko iż zm asakrowany 
zginął na miejscu.

Nieszczęsnego odszukała żona w chwili, gdy od­
dawał ostatnie tchnienie. Zbrodni dokonali złodzieje z 
zem sty, iż Stadnjk ścigał bezwzględnie leśne k ra ­
dzieże.

OPÓJ W  KOZIE. Stanisław Amałowicz zatęsknił 
za piwem. Chcąc popić sobie porządnie zciągnął z 
wozu przejeżdżającego pl. Strzeleckim neczkę, za­
w ierającą 25 litrów piw a, na szkodę nieznanego w ła­
ściciela. Nie dauem m u jednak bijło rozkoszować się 
płynem Gambrinusa, gdyż spostrzegł to policjant, k tó­
ry Ujął za kark am atora popijania i odprow adził go 
db kozy.

POGROM KOKOSZEK. W ładysław'1 Błocki, zam . 
w Persenkówce, doniósł policji, że jakiś osobnik skradł 
m u z kurnika 15 kur, w artości 75 zł.

Hajwiększy film świata.
Znakomita przeróbka filmo­
wa w 10 wielkich aktach.

W głównych rolach:

EM IL JANNINGS 
C A M ILLA  HORN 
GOESTA EKMANN

Reżyserja, która prześcignęła najśmielsze fantazje. Najwyższy szczyt techniki ki­
nematograficznej. Wszystkie superlatywy są za słabe w stosunku do faktycznej

wartości tego arcydzieła.

SPECJALNY UKŁAD MUZ. ŚPIEWÓW SOLO W. i CHORAŁ. ARTYST. ZESPOŁU.
Ze względu na wysoką artystyczną wartość tego filmu uprasza się Szau. Publiczność o łaskawe przy­
bywanie tylko na początki seansów, gdyż podczas wyświetlania wstęp na salę będzie bezwarunkowo

wzbroniony.
P o C 7 2 l ł  ^  powsz. o godz. 4. — 5 45. — 7.30 — 9 20.
r U t * £ C |l .  O C a lS o U I*  .  n n sobot., niedz. i świąt, o godz. 2 45. — 4.30. — 6.15, — 8,   9.45.

Przez pierwszych 4. dni wszystkie bilety ulgowe i wolne nieważne. Karty urzędowe ważne są tylko jeden raz dziennie.

WŁÓCZĘGI KOŃSKIEGO RODZAJU. Ks. Kazi­
mierz W irgo, proboszcz, zam. w Sokolnikach, do­
niósł policji, że ze stajni jego zbiegły dwie klacze, m a­
ści gniadej i szpakow atej. W łóczęgi te  zapewne w a­
łęsają się gdzieś po „rozstajnych" drogach, lub też 
znaiazły opiekuna w postaci, jakiegoś koniokrada.

Z  s a l i  s a d o w e j .

URZĘDOWANIE PO „SĄSIEDZKU11 NA PROWINCJI.
Michał Borecki, właściciel sklepu w Lubieniu 

W ielkim ,.o raz  jago znajomi Jan i Anna Magoccy, s ta ­
nęli wczoraj przed trybunałem  sądu karnego, jako 
oskarżeni o gwałt publiczny, obrazę przedstaw icie­
li władzy w służbie i t. d. Tło zajścia objętego ak­
tem  oskarżenia przedstaw ia się następująco:

Dnia 19. lutego b. r. starszy posterunkowy Mie­
czysław' Parycki, w raz z zastępcą naczelnika gminy 
Józefem Szyperem  przeprow adzali dochodzenia w 
sprawie wybicia szyb u jednego gospodarza.

W  tym czasie natknęli na pewnego wyrostka, 
który poskarżył się im , iż w sklepie Boreckiego, 
pobrano zadrogo od niego za słoninę, przyczepi była 
ona Ijchego gatunku. Paryczi wraz z Szyperem  u- 
dali się przeto  do sklepu, aby .w tej sprawie' jjtfzepir o w a ­
dzić dochodzenia, Tu jednak przyjęto ich niegościn­
nie, wypchnięto za drzwi, przyczem  Borecki odebrał 
policjantowi karabin, który na drugi dzień odniósł 
na posterunek w Gródku Jagiellońskim. Cała ta  sce­
na odbyła się przy akom paniam encie obelżywych wy­
razów  i głośnej awantury.

W obec takjego obrotu spraw y kom enda PP. za 
wjesiła w urzędow aniu Paryckiego, „pogro,micieii“ zaś 
lokalnej władzy oskarżono o gw ałt publiczny i t. d.

Oskarżeni zgodnie tw ierdzili na rozprawie, że 
st. posterunkowy w raz z Szyperem  byli w  tym czasie 
kompletnie pijani,, przyczem  Parycki zaćho-wywal się 
tak, !że Rlągł nieoględnie użyć broni. W obec tego 
uważali za stosowne go rozbroić.

Przesłuchiwany jako świadek J. Szyper po tw ier­
dził obronę oskarżonych. podając iż obaj byli wów­
czas pijani.

Paryckiego nie zdołano jednak przesłuchać, po ­
nieważ nie przybył on na rozpraw ę. W obec tego roz­
praw a została odroczona w celu zaw ezwania P a ­
ryckiego oraz innych świadków. Trybunałow i p rze­
wodniczył r. Maucki, oskarżał prok. Koerber, b ro ­
nił dr. Kibitz.

DZIECIOBÓJSTWO-
Jakób Fudala, dozorca realności przy ul. Ha­

lickiej 1. 21 doniósł przed rokiem policji, że w pi­
wnicy tej realności znajduje się kościotrup niemowlę­
cia ukryty tam  przez pewną służącą.

Podczas rewizji znaleziono tam  w miednicy 
szczątki zwłok niemowlęcia zjedzone przez szczury i 
myszy. Następnie ustalono w śledztwie, iż były to 
zwłoki nieślubnego noworodka 20- letniej służącej P a­
rani Glewjcz, która zaraz po urodzeniu udusiła swe 
dziecię, zwłok, zaś ukryła w piwnicy.

Glewlcz zeznała w śledztwie, że do tej zbrodni 
namówiła ją dozorczyni Fudolowa, która była po­
mocną iprzy porodzie i uduszeniu dziecks? Za tę po ­
moc F. dom agała się aby Olewicz kradła wiktuały 
swym chlebodawcom i jej dawała. Po kilku m iesią­
cach Fudalowń zm arła, wówczas owdowiały m ąż jej 
chciał się ożenić z Olewiczówną. Gdy ona mu od­
mówiła. wówczas ten z zemsty doniósł policji o tem 
dzieciobójstwie. i

W czoraj slanęła Olewicz przed sądem  przy­
sięgłych, przyczem  winę zwaliła na zm arłą dozorczy- 
nię o raz tw ierdziła, że nie pam ięta szczegółów dnia 
krytycznego.

Po przeprow adzonej rozprawie, przysięgli p o ­
twierdzili pytanie o zbrodni zabójstwa, równocześnie 
jednak potwierdzili, iż uczyniła to  w afekcie. T ry ­
buna! wobec tego uwolnił oskarżoną od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył r. Antoniewicz, oskar- 
| żał prok. Pakłikowski, bronił z urzędu dr. Żywicki

Pogrzeb Marjana Dubieckiego.
RAKÓW 28 10. Onegrłaj udbył sit; tu  

m anifestacyjny j>o;grżeb śp. M arjana Dublet*- 
kieglo. ostatniego członka rząclu narodowego 
i wleterana z r. 1863. N a czele pochodu 
jgchal oddział policji konnej, dalej m aszero­
wały trąjyj plutony policji pieszej, ,a za n ią  
jecnał szw adron 8 pułku ula nólwj. a  a.stęp • 
nie z o rk iestrą  postępował ba ta ljon  20 pip! 
ze sztandarem  okrytym  krepą. P rzed krzy- 
żeln legjonjści nieśli wieniec, a lz;a n im i jeden 
z legionistów niósł na aksam itnej poduszce 
o rdery  zm arłego. W ysoko n a  lawecie a r­
m atniej za.przężonej w1 4 parv  czarnych  ko­
ni, ą  otoczonej strażą  honorow ą podofice­
rów  piechoty, spoczyiw[ała w śród  kwiecia 
tru m n a  ze zwłokami śp. Dubieckieg!o, K on­
duk t zam ykała kom pania honorow a 20 pip. 
i pół ba ta ljonu  5 p>. a. c.

Zwłoki złożono jwi groboiwlcu przy pole­
głych w r. 1863, ofiarow anym  przez m iasto 
N a grob ie  złożył p. w ojej wio da Darofwiski wie­
niec od rządu R z pitej z szarfam i o b a r- 
wiach państlwjompćh z napisem  „O statniem u 
Członkowi R ządu Narodofwlemu śp. IM’. D u­
bieckiem u — od R eprezentanta R ządu 'R ze- 
,c»yposyplitej P o lsk iej41. P rzy  spuszczaniu tru  
m ny do grobu  oddziały wojskofwie1 oddały 
hono ry  przepisane d la  generałów . P rzem ó­
wień nie było na  życzenie Zm arłego. Po­
grzeb urządzony by ł na  koszt państw u dis 
uczczenia zasług i pam ięci Zm arłegb.

X  „PRZEGLĄDU KRAWIECKIEGO" organu Zw ią­
zku Cech. Krawieckich nr. 10. zawiera szerelg artyku­
łów o treści fachowej i zaw odow o- organizacyjnej, 
jak : ,, Mody jesienno- zim ow e —  Rysunek m arynar­
ki — Jednolity front rzem iosła a ustaw a przem ysło­
wa —  O szkoły dla krawiectwa —  Ustawienie ra- 
gian At — Suknie popołudniowe —  Opis modeli dąm - 
skich m ody zimowej —  znaczenie i po ięga organizacji 
etc Do num eru załączone są żurnale m ód, damski 
i męski. Administracja pism a znajduje się w' Pozna­
niu, Al. M arcinkowskiego 11.

X  ZJAZD DELEGATÓW ZW . POL. NAUCZY­
CIELSTWA SZKÓL POWSZECHNYCH odbędzie się w 
dniach 31 paźdz. o raz  lii 2. Ustop. w W arszawie 
w sali Tow. Hjgjenicznego przy ul. Karowej 31.

X KURS KROJU, SZYCIA I MODNIARSTWA, 
prónacłzi Sekcja kobjet w lokalu .P raca" Rynek 1. 
8. i przyjm uje wpisy od 1-go listopada we w torki 
i czw artki od  5 — 8 popoł. (Cena mies. 10 zł. od 
osoby). — 3
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Nieśwież -- to nie obiad familijny.
W ARSZa WA 28 października, (tel. wł.). 

>V dzisiejszym ,,R obotniku" zamieszcza tow. 
poseł N iedziałkowski ńwlagi o charakterze 
politycznym zjazdu w Niieśw? eżu.

Artykuł ten w najiwiażniejszych uryiwr 
kach b rz m i:

Grupy, związano z dzisiejszym Rządem 
usiłu ją  rozum ow ać o życiu zb ioru  wiem Pol­
ski zc stanow iska iwyłącznie politycznego, 
usuw ając y cień zagadnienia społeczne i 
g o sp o d a rek . Chcecie uzyskać pomoc lo jal­
n ą  i uczciwą Sapiehó!w, Radziwiłłów,-, Czet- 
w ęrtyńskich ? m usicie poświęcić interesy 
m as w łościańskich m ałorolnych i bezrol­
nych, ..musicie zerw ać z nadzieją na złago­
dzenie walk iiaroao wiościo wych w wojeWódz-
w ach wLschodnich, musicie zdecydować się 
n a  rozstanie z klasą robotniczą.

Trzeciego wyjścia nie znajdziecie. 
Rozumiemy potrzebę złam ania Związku 

Ludow o-N arodoM ego; reprezentu je  on n a j­
bardziej kołtuńskie, zacofane kulturaln ie, 
reakcyjne um ysłow o żyfwSoły pośród naszych 
klas posiadających. Ale drolga, ku  temu celo­
wi [wybrana, zadziw ia poprostu b rak iem  — 
przewidyfwlań n a  przyszłość. Nieśwież — to 
nie obiad fam ilijny.
N IEŚW IEŻ — TO DEMONSTRACJA URO­
CZYSTA RODZfN MAGNACKICH PRZE 
CIW  DEM OKRACJI 1 ARLAMENTARNEJ 

I R EFO RM IE RO LN EJ.

Nieśwież — to policzek, [wymierzony demo. 
k racji b ia łoruskiej i ukraińsk iej, to zachęta 
do wrogiego Polsce bloku m niejszości naro­
dowych.

Dalecy jesteśm y od przypisywania zna­
czenia rozstrzygającego deklaracjom  p. Sa­
piehy. N ie .odczuw am y [wcale strachu. Mn- 
nije z XVII stulecia m ogą grozi-ć, prote­
stować, deklnmo[w[ać — nie zm ieni to biegu 
Iii stor ji. Ale wysiłki ku fwlproiwadzeńiu klasy 
arystokratyiczno-ziem iańskiej na  widoiwhię 
życia politycznego, ale propaganda otw arta 
przeciw refo rm om  społecznym lw| im ię klaso 
wych dążeń  wielkiej w łasności ro lnej, nar 
potka na  opór zdecydowany Socjalizm u pol­
skiego. .i z tej zapowiedzi trzeba, by w ycią­
gnięte wnioski [właściwie-

R ad a  N aczelna PPS ustaliła linję samo-: 
dzielnej polityki pro letarja tn . M entlik ptolicz- 
hy Nieświeża składam y Iwf dużym stopniu na] 
karb  przywódców1 arystok rac ji ziem iańskiej.] 
Ale tern w yraźniej i zdecydlofwfaniej brzm ieć 
m uszą oświadczeliia rządó(w|e. przed Sejmem. 
Dojrzew a bolw(iem godziną, kiedy pytanie:
7  DEMOKRACJĄ CZY PRZECIW  DEMO­

KRACJI ?
sianie przed Rządem tak jasno i jaskraw o, 
jak  nigdy.

I tu  znowu żadnego „trzeciego wjyjśmT' 
nie będzie. [ , i

Kompromis pomiędzy Konferencją am i»u d irn «aN iim u m l
PARYŻ 28 paźdz. (Pat. j. B erlinslć ko re­

spondent ,.P Atit P a lis ien n e"  donosi, że w ko­
łach politycznych obiegały w czoraj pogłoski, 
■wedle których Wi kWtestji rozbrojeniow ej o- 
siągniętj został pomiędzy konferencją  am­
basadorów  a rządem  niem ieckim  kom pro­
m is n a  następujących podstaw ach:

, 1) Rząd niem iecki zaniecha w erbunku 
.ochotników do Reichsiwiehry.

2) UsIaWa o zjwliązkach ochotniczych be- 
SMgWWMBM— m — B W B W B — M— M —

Rzęd poishi hcpsijB pięć okrętów 
handlowych.

WARSZAWA 28 października. (PAT.). 
W  wynikli proiWlądzon.ypch przez kilka m ie­
sięcy zabiegów i nokowiań z szeregiem firm  
w" spraw ie budów ! lub kupna zaczątków flo­
ty narodow ej, m inister przem ysłu i handlu 
po uzyskaniu odpowiednich pełnom ocnictw  
i kredytów, polecił slinalizoWRnuj kupna pię­
c iu  okrętów  handloiwiycli reprezentujących 
łącznie 15.000 ton pojemności. Okręty te są 
gotowe lub n a  wykończeniu. Są one nowo, 
budow ane nod nadzorem  firm  technicznych i 
światolwfej słąwV, a podejm ą ruch  towarowy 
z Gdym jeszcze w bież. sezonie. !

W  najbliższym  czasie przybyw ają przed1-] 
staw iciele zagranicznych stoczni celem pod­
pisan ia umowy, uzgodnienia n iek tó rych  — 
szczegółAw transakc ji i u stalen ia  form  kre­
dytu. Po zaw arciu i podpisaniu Wszystkich 
um ów. szczegóły zostaną podane przez m in i­
sterstw o przem ysłu i hand lu  do publicznej 
w iadom ości.

dzie zaw ierała ostrzejsze przepisy.
3) K westja regulacji Wjwńzu i wywozu 

zostanie przekazana decyzji konferencji roz­
brojeniowej.

Co się tyiczy pełnom ocnictw  szefa Reichs 
wehry. powteięte będzie nojwie zarządzenie, z 
kiorego będzie w'ynikać, że jedyną odpo­
wiedzialną osobistością Wi tym k ierunku  m o­
że być tyl ko m in ister Reichs wehry.

oświadczył się za upraw ianiem  pokojow ej 
polityki w stosunku do iwszyslkioji państjw 
a zwłaszcza do sąsiadów!, za wyrzeczeniem 
sic metod przeszłości, stosujących polil kę 
oidwetu i praiwo silniejszego

Również potępiono pośrednio działalność 
..ilnycb  i nielegalnych organizacji rew olu­

cyjnych i band , k tóre od dziesiątek lat nie 
pozwalają Ralkanoiwii dojść do unorm ow a­
nych pokojowych stosunkólwi Co do kon­
fliktów. istniejących iw) łonie p artji od pół 
roku kongrós wyrazi! pragnienie jak  naj- 
ryChlejiszego doprow adzenia do zgody. W 
tym duchu uchw alono przyjęcie z pofwjrotem 
d o partji wszystki cl i w ykluczonych (z jwy- 
jątkienwdwóc.h), o ile poddadzą się. ucbwia- 
łoin partji. Dotyczy to autom atycznie wly- 
dawicóW1 i w spółpracowników  pisn ,,N apred“ 
i „Socjalny-dcm okrata“, skoro ty lko te or­
gana zawieszą s[w|e iwiyd awnictwio,.

Stan bezrobocia w  Europie.
Kryzys gospodarczy i bezrobocie wzrosło w cią­

gu bieżącego roku na caiym prawie kontynencie euro­
pejskim oraz w Anglji. W  Niemczech, gdzie sanacja 
walutowa została osiągnięta, proporcja bezrobotnych 
wzrosła początkowa w stosunku do roku 1925 (I. kw ar­
tał) trzykrotnie; na ogólną ilość 3 i pół nriljona 
robotników, zarejestrowanych w związkach zaw odo­
wych, liczba bezrobotnych wyniosła w I. kw artale 
b. r. prawie 2 nąijony.

W  Austrji bezrobocie daje się odczuć niemniej 
dotkliwie zarówno m asom  robotniczym; jak i pari- 
stwh, które udzielało zapom óg 225.000 bezrobotnym.

W  Danji zanotowano dotychczas 31 procent bez­
robotnych, w Norwegji do 24 procent, w  Holandji do 
17 iprocenr, w Szwecji do 21 procent.

Włochy należą do rzędu krajów, w których 
bezrobocie pochłania ogrom ne sujny zapomogowe i 
absorbuje uwagę rządu i społeczeństwa ze względu 
na przeludnienie kraju i ciężką sytuację ekonom iczną; 
do 10 procent ludności robotniczej Włoch, —  czyli 
1,300.00.0 ludzi, wedle ostatnich wykazów pozostaje 
bez oracy i pobiera zapom ogi rządowe.

W  Anglji liczono w pierwszym kw artale 1 miljon 
300 tysięcy bezrobotnych, w pierwszej zaś połowie 
września cyfra ta wzrosła do 1,550.000.

Jedynie Francja i Beigja nie zostały objęte falą 
bezrobocia, które je dotąd omija ze względu na de- 
Waloryzację, franka, sprzyjającą zarówno eksportowi, 
jak i natężeniu produkcji.

Normalną za to jest, jak się okazuje, kwota bez­
robotnych w Szwajcarji, gdzie nie przewyższa ona 
1— 2 procent ogółu pracujących.

Bułgarska partja socjalistyczna.
Socjalistyczna p rtja  B ułgarii odbwła nie-

-dawno swój 20 kongres, który o tw arł wielką 
mową to w. Pastuchów- Mowoa podniósł wici 
kie rezultaty ruchu  roboto Tzego w Europie 
1 Anglji. k tóre mogły być osiągnięte jedy­
nie dzięki najściślejszej spójni p ro letarja tn  
i dyscyplinie partyjnej — czego,, niestely. do­
tychczas nii może w ykazać partja  b u łg a r­
ska. K ongres uchwalił dom agać się od rządu 
zniesienia dyktatury i stosow ania ustaw' o 
o ch ro n ie  robotniczej, będących dotychczas 
tylko m, papierze. K ongres skonstatow ał z 
zadowoleniem  skuteczną ;w[a!kę, k tó rą  partja  
socjalistyczna prow adziła i profwtidzi z krjwa 
w m i częstokroć te rro rem . Poza leini kongres

Program socjalistów węgierskich
iWśród socjalno-dem okratycźnych szere­

gów robotnikowi iw ęgilrskicli budzi się obe­
cnie popęd do energiczniejszej i bardziej 
świadom ej celu polityki. N a zlwlołany na 31 
października kongres party jny1 wypraicoiwlały 
organizacje zawodolw|e program  akcji, k tóry  
dom aga się: popierania pracy parlam en ta r­
nej za pomocą masowych akcji, zeipwiania 
wszelkiego kontaktu z partjam i bńrżuazyj- 
nem i. wykorzystywania trybuny parlam en­
ta rne j do dem askow ania dyktatury  i po­
zornego parlam entaryzm u i do  przyw róce­
nia na tej drodżc jedności ru d n i robo tn i­
czego.

■r
PRAGA 28 10. (Jak donos; Praco Eidu‘ 

w ęgierska socjalno-dem okratyczna p r tja  w| 
republice czesko-slowackiej uelilwjalita roz­
wiązać się i połączyć się ż czeskoshw jacką 
partja  socjalistyczną 1

Dochody z lasów państwowych.
Optymista, znaczący się li teram  i St. Gl., dowodzi 

\v „Epoce", że dochody z lasów państw owych m ożna- 
by powiększyć dc wysokości 200 m iljonów zł. rocznie. 
Pesym ista, a  m oże człowiek który myśli realnie, w y­
stępujący pod znakiem W ł. B. rozwiewa w  tejże 
„Epoce" przewidywania p. St. Gl., ostrzegając przed 
przesadną oceną możliwości dochodów z  tego źródła. 
Ze sporu tych dwu autorów  dowiadujemy s;ę w każ­
dym razie rzeczy ciekawych.

W edług zam knięć rachunkowych zysk netto za 
rok operacyjny 1924 wynosił w lasach państwowych 
19,982.478 zł za rok 1925 —  62,522.356 zł. Przelano 
z tego do kas skarbowych w r. 1924 —  9,282.006 zł., 
w r. 1925 —  39,467.792 zł., w roku bieżącym zaś 
sum y, wpłacone skarbowi, już obecnie przekraczają 
całoroczni: prelim inarz o kilka miljonów. wynosząc o- 
kolo 40,000.000 zł. Zysk z lasów1 wynosił w  r. 1925 
92 procent od ogólnej sumy .cpływów ze wszystkich 
przedsiębiorstw państwowych. Lasy są więc jednem 
z niewielu przedsiębiorstw , przynoszących państw u zna­
czne zyski, już po pokryciu wszystkich własnych w y­
datków i wykonaniu kosztownych inwestycji, zw ią­
zanych z norm alnym  biegiem gospodarki leśnej.

P. W ł. B. twierdzi, że dochodowość lasów pań­
stwowych może być jeszcze zwiększoną, ale nie w  
tempie i nie w takich rozm iarach, jak to projektuje 
p. St. Gl.

Przeciętny dochód netto z 1 hektara lasu, na 
całym obszarze dzisiejszej Polski wynosił przed wojną 
15 zł., w r. 1925 zaś 20.67 zł. Dochodowość lasów 
państwowych w  Polsce w zrosła wiec już o jedną trze ­
cią i jest dziś nie o wiele niższą od wykazywanej 
w intensywniej zagospodarow anych lasach państw  za­
chodnich. Norma zachodnia nie zostanie zapewne u 
nas prędko- osiągnięta ze w zględu na niższą cenę drew­
na, trudniejsze warunki eksploatacyjne i konieczność 
inwestycji w zniszczonych przez wojnę i zaniedba­
nych przed wojną lasów polskich. Wogólte przy dłu­
gim okresie gospodarczym w leśnictwie, obejmującym 
kilkadziesiąt, a naw et 100 lat, trwałe zwiększenie do ­
chodowości nie może być przeprowadzone raptownie, 
w kilku larach. Dlatego przypuszczenie, że lasy pań­
stwowe W Polsce byłyby w  stanie przynosić rocznie 
200 miljonów złotych, czyli około 80 zł. z ha, nie 
może być njczem uzasadnione.

KOMITET WYKONAWCZY RADY ZAWODOWEJ 
odbędzie swoje posiedzenie we w o re k  2. listopada 
o ‘g o d z .  7. wieczór w lokalu przy ul. Ossolińskich 
1. 10.

flndreasik. żzlaszkiewicz.
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Rządy kacyka witosowego w Dolinie
Dr. C zyżow ski w  ro li to tu m fa c k ie g o . — S to su n k i s a n i ta rn e  w  p o w iec ie  d o liń - 

sk im . — W ład ze  w inny  n a re sz c ie  p o ło ży ć  k re s  sam irw o li Dyr. C zy żow sk iego .
DOLINA, |  październiku 1926.

Niezmierną piagą stosunków panujących w Do­
linie jest tamtejszy lekarz powiatowy, Dr. W łady­
sław' Czyżowski, który obowiązki sw e petni tak ha­
niebnie, że ludność Doliny traci zupełnie zaufanie do 
adm inistracji państwowej.

Dziwić się tylko należy, iż rząd obecny, żyjąc 
pod znakiem  sanacji moralnej i tępienia nadużyć nie 
zajął się ównjeż osobą Dr. CzyżowsKiego.

Z działalności Dr. Czyżowskiego wynika, iż nie 
’ jest on przydzielony do wykonywania czynności le­

karza powiatowego, a przebywa w  Dolinie jedynie w  
ceiu robienia polityk' na rzecz „Piasta" oraz pilno­
wania własnych interesów.

Funkcje lekarza powiatowego Dr. Czyżowski peł­
ni od 1921 r. Siedzibą urzędową lekarza powiatowego 
jest n asto Do;ina, a godziny urzędowe dla pracowni­
ków starostw a wyznaczone są od 8 —  15 codziennie.

Tymczasem Dr. Czyżowski od r. 1922 mieszka 
we wsi Pacyków (osada fabryczna W ygoda) oddalo­
nej od Dogny o przeszło 10 km. i co drugi dzień 
dojeżdża do Doliny

URZĘDUJE TYLKO PRZEZ 3 DNI W  TYGODNIU

od godz. 10— 14, czyli około 12— 15 godzin tygo­
dniowo. W  tym czasie, kiedy jest w Dolinie, za­
łatwia szereg meurzędowych spraw , jako przewódca 
stronnictwa [udowego ,,P iast", dalej jako zastępca ko­
m isarza Rady i W ydziału powiatowego, jako dozo­
rujący spraw nego funkcjonowania Składnicy Kółek Rol­
niczych i wieje innnych, nie licząc sporo czasu jaki 
p rzezracza na sprawunki osobiste. Interesenci muszą 
więc niekiedy czekać kilka dni, by zasiać Dr. Czyżow­
skiego w starostwie.

Dzieje się to wszystko rzekomo dlatego, że niema 
mieszkań w Dolinie, a 'e  jest to wierutnem kłamstwem, 
gdyż po Dr. Czyżowskim przybyło do Doliny dzie­
siątki urzędników i każdy z nich mieszkanie uzyskał. 
Do dzisiaj jest szereg wolnych m ieszkań w Dolinie, 
aie mimoto Dr. Czyżowski woli mieszkać na W ygodzie 
z. jemu znanych przyczyn.

W  Dolinie jest powszechnie wiadom o, że Dr. Czy­
żowski m ieszkając w domu, należącym' do tartaku to ­
warzystwa ,,Siiviriii“ w W ygodzie za m ieszkanie p ra ­
wie n;c nie płaci, bezpłatnie pobiera również opał i 
światło, w zam jan nic za to nie dając firmie. W yko­
rzystując, że W ygoda jest miejscem kiinfatycznem, 
ściąga szereg letników z W arszaw y, Lwowa i Stani­
sławowa, a specjalnie dygnitarzy rządowych, którym  
ułatwia tam  pobyt i w ten sposób w kradł się w 
łaski b. wiceministra Oipinskiego, którego rodzina co 
lata przebyw a na W ygodzie. Dzięki wstawiennictwu 
Dr. Czyżowskiego brat b. wjcemin. Oipinskiego zaku­
pił tanio od firmy „Silvania“ grunt i drzewo I wy­
budował tam willę. Przepędza też lato w  tern miejscu 
niejaki Majewski, referent sanitarny województwa s ta ­
nisławowskiego oraz wie]u innych dygnitarzy.

Nic też dziwnego, że Dr. Czyżowski m ając po­
parcie takich ludzi jest pewny siebie, z nikogo sobie 
nic nie robi, nie uważa starosty do;ińskiego za s%vego 
przełożonego, przeciwnie —  zdaje się stać ponad sta ­
rostą, utrudniając mu -pracę i wyrabiając złą m arkę 
d]a fi aie go s ła ro s t’\a .

Od czasów- rządów W itosa Dr. Czyżowski jest 
gorącym p :a s to 'vcem, co otwierało mu w rota do róż­
nych dostojeństw  i zapewniało bezkarność. W  cza­
sie tych - r z ą d ó w  rłaśnje otrzym ał urząd zastępcy ko­
m isarza rządowego d[a Rady i W ydziału pow iato­
wego w Doiinje, a ponieważ kom isarz od dłuższego 
czasu jest obłożnie chorym, Dr. Czyżowski pełni funk­
cje kom isarza. Prócz tego jest również członkiem za ­
rządu m iasla, gdzie wywiera swój niezdrowy wpływ.

Dzięki różnym w-pływom otrzym ał naw et posadę 
lekarza Kssy chorych ku utrapieniu członków tej Ka­
sy, gdyż będąc lekarzem  kasowym miast łęczyc u- 
bezpieczonych, agitował za stworzeniem chrześcijań­
skich związków zawodowych, które po jakimś czasie 
w- W ygodzie zaczął organizować. Nie dokończył je­
dnak swego dzieła, bo
KASA CHORYCH USUNĘŁA GO ZE STANOWISKA 

LEKARZA KASOWEGO

za jego szkodliwą działalność. Z tego powodu Dr. Czy­
żowski zapłonął gniewem, usiłuje przeto organizować 
ro bo in ikćv , którzyby zażądali powołania go na sta-

Jak dalece rozwydrzony jest ten pan, niech 
świadezjj fant, że w pierwszym dniu, kiedy do Do­
liny dotarła wiadom ość o przewrocie majowym, Dr. 
Czyżowski, fundując libację dla kom isji asenterunko- 
wej na koszt m iasta, w lokalu restauracyjnym zażą­
da 1 usunięcia portretu m arsz. Piłsudskiego.

Dr. Czyżowski firmował przez kilkanaście m ie­
sięcy zakład dentystyczny v,» W ygodzie, prowadzony 
przez niejakiego Lschera, który nie mając prawa do 
prowadzenia zakładu technicrno-dentystycznego, wyko­
nywał prace operatywne, jak ekstrakcje zębów, plom ­
bowanie i t. d.

Sam fakt ten mówi za siebie.
Służba i stosunni sanitarne w powiecie dolin-" 

skim są zupełnie zaniedbane. Znane są fakta, że do 
gminy, gazje panowała epiciemja chorób zakaźnych, 
nie przybył lekarz powiatowy. D[a przykładu podaje­
my, że lekarz Kasy chorych w Dolinie stwierdził u
członka Kasy, zamieszkałego we wsi Rachinin (obok
Doliny) tyfus plamisty, chory nie chc.at udać się do
szpitala i udał się do wsi, o czem lekarz Kasy
doniósł do starostw a, ale doniesienie to poszło do 
kosza i nielyjko, że nie sprowadzono chorego do 
szpnaia, a|e anj razu hie było w tej gminie, lekarza 
powiatowego.

Jakże, to łatwo mogła w celej gminie wybuchnąć 
epidemja tyfusu plamistego!

Wypadków’ teJgo rodzaju moglibyśmy przytoczyć 
cały szereg.

bowiązek tępić partactwo, sam  firmuje fabrykę par­
tactwa dja zysku.

Ten jeden fakt wpijen już wystarczyć, by panem 
tym  zajęły się oonośne władze i zwolniono go z 
urzędu.

N;e na tern jednak koniec. Moglibyśmy orzyto- 
czyć całą liianję takich kwiatków z działalności p 
Czyżowskiego.

PRAWA RĘKA PANA FIZYKA-

^ Praw dziwem utrapieniem interesentów jest w spo-
Lekarz powiatowy Dr. Czyżowski, który m a o- nmiany Wyżej M aks Fischer, który będąc pow ierni­

kiem Dr. Czyżowskiego, sam prowadzi urząd zdrow ia 
przy starostw ie w Dolinie, dając się dobrze we znaki 
mieszkańcom powiatu, P. Fischer w zastępstw ie Dr 
CzyżowsKiego prowadzi rew izje piekarń, zakładów  fry­
zjerskich, fabryk garbarskich i innych zakładów prze­
mysłowych. Łatwo sobja wyobrazić jak takie rewizje 
wygjąoają i czem się kończą.

W  "interesie całego społeczeństwa tutejszego, w 
interesie służby państwowej w powiecie kresow ym

Naprzykład do szczepienia ospy dr. Czyżowski i winno się natychm iast usunąć Dr. Czyżowskielgo ze 
uży ,va swojego pisarza, niejakiego Maksa Fischera, I slanow iska lekarza powiatowego w  Dolinie, 'gdyż dal-
mjmo, że w powiecie jest znaczna liczba lekarzy, któ­
rzy szczepienie ospy przeprowadzali.

Tego samego Fischera Dr. Czyżowski delegował 
do ekshumacji zwłok w mieście Bolechowie obok Do­
liny.

A m e r y k  na c ztś ć  Kościuszki.
W  Rostoiiie. w stanie M assachussetts od­

być się m a położenie kam ienia węgielnego 
pod pom nik Kościuszki, ufundow any przez 
wyehodźfjwio polskie kosztem  25.000 dola­
rów.

Przed uroczystościam i bostońskiem i 
jeszcze odbyła się w  W aszyngtonie dn ia  18. 
b. m. uroczysta [akadeimja n a  cześć Kościusz­
ki. urządzona przez am erykańską o rgan iza­
cję F undacji Kości Liszkowskiej.

O bchód oobył się pod przewodnictwem 
p. M inistra wojny przy [współudziale licz­
nych gubernatorów  stanoiwjych oiraz (wielu 
dygnitarzy i wybitnych osobistości am ery­
kańskich.
H

sze przebywanie tego pana na tem  stanowisku, jest 
nrowokaeją obywateli Doliny i zachwianiem godności 
urzędnika państwowego.

na Petiu ry  przez Szw arzbarda w uParyżu , 
iMord ten oświetlił jaskr.a!w|em 'śkyialłem za­
kryw aną dotąd nienaw iść po obu stronach,- 
nienaw iść dotąd z powjodólwl politycznych 
slarann ic  ukrywaną^ ale leżąca głęboko (W! 
psylahologji i naturze obu stron".

Antagonizm ukraińske-źydowski,
Od pewnego czasu datuje się silna nie­

chęć społeczeństwa ukraińskiego ku Żydom 
m ałopolskim .

Sprawie tej poświęca „„PrajWda", organ 
..organiza ji ku szerzeniu myśli polskiej 
wśród ludności żyaoiw!skicj“ — szereg Mjyjag 
w num erze z d a tą  28. października.

W spom inając o Współżyciu ŻydćtwJ m ało­
polskich z Polakam i w1 czasach minionych, 
akcentuje to pismo fakt iż Żydzi „narodow ­
cy" usiłowali podłożyć pod to Iwjspółżycie 
m inę przez potajczenie się z R us'nam i (wy­
b ó r Gabła i M ahlern i t. d . ), 'wywołu jąc  tem 
silniejsze podm uchy an ysem ityzm u w1 kraju .

N astępnie rozpatru je  au to r stanowisko 
Żydów naródoiwjyich w  r. 1918 po przewrocie 
politycznym oraz w dalszym  toku (wiypad- 
ków podkreślając, źe Żydzi w, Małopolsce za­
jęli wobec' państjwą polskiego stanciwisko 
państwowo popralwne, poddając się taktowa 
przynależności całej Małopolski do pań­
stwa. r

Kfio poddanie się — nisze „P raw da '' — 
niezm iennem u faktowi przynależności pań- 
stwioiwlej 'wywołuje u  Rusinów („Praw da" 
używa stale nom enk latu ry  „R usini")^ którzy 
niem al bez wyjątku sto ją  n a  stanow isku od­
rębnej W schodniej M ałopolski [w|raz z K resa­
mi. niechęć przeciw Żydom m ałopolskim  wl 
m iarę okazyw ania się objaWjóiw ‘możliwości 
współżycia połsko - żydowskiego (tak ziwa-
na ugoda polsko — żydowska i t. p .). Nie-

nowjsko lekarza kasowego i w ten sposób stara się i chęć ta w zrastała z roku  na rok, niem al ż
rozbić jedność Związków zawodowych klasowych { m iesiąca n a  m iesiąc, ąż błyskawicznie odsło-
przcz rozm aite szumowiny społeczne. I niota została z okazji zam ordow ania a tąm ą-

Zło te  słowa W. Uebknechta.
„■Możecie się, jak  chicecie, oburzać n a  

piaw dę ale n ie będziecie m ogli wcześniej u- 
sunąć możliwość |w|ojen, dopókL państw a 
świata nie oprą .się na  spraw iedliwości, do­
póki ludy nie stw orzą nofwfdgc praw a l u ­
dów. któreby każdej jednostce przyznalwlało 
rów ne pr,a!wjo. W tedy dopiero będzie m ożli­
wy pokój świiata. P a r tja  socjalno  - dem o k ra­
tyczna. k tó rą  wyśmie)w|acie, gdy c to w'al- 
iczy. ną swojej tarczy fw|ypisała postulat po­
lityki. która' przenosi etyczne zasady życia 
prywatnego na życie publiczne. E tyka ży­
cia prywatnego .powinna m ieć zastosow anie 
i W polityce. Dzisiaj ciężko każe się k ra ­
dzież drobną a wielbi się wielką, rabunek  
całych, krajów- okrywja slajwą, kradzież arty­
kułu żywności prowladzi do więzienia. Skut­
kiem tego piuluje m oralny  chaos. Gdy ten  
chaos się ułoży a .m oralność będzie obowią­
zywała |\\ polityce, h is to r ja pójdzie innym 
torom., wiodącym do zbaiw|ieni,a ludzi".

Z życia rniM lktiio ‘o^ych i małorolnych;
W  ostatnich tygodniach został otwarty Oddział 

Z w. zawód, robotników  rolnych w Sam borze na. oko­
liczna powiały. Nowoutworzony Oddział zwołał Zjazd 
delegatów na dzień 21. października d.o siedziby O d­
działu.

Na Zjazd przybyło około 50 delegatów z zorga­
nizowanych wiosek i osiedli. Przewodniczył Zjazdowi 
Iow. janusiawicz Szym on z Kornaiowic.

' W  imieniu Związku robotników budowlanych i 
miejscowego Komitetu PPS. p osila ! z j a z d  tow. Stom- 
pe, powitany okiaskam i przez zebranych.

Nasiępnje wygłosił referat o reform ie rolnej, u- 
sfawje o ochronie drobnych dzierżawców, umowach 
zbiorowych i sam orządach wiejskich, sekretarz okręg, 
tow. Jan M irek z Przemyśla.

W  dyskusji przemawiali tow. tow .: instruktor 
Gazda, Przystasz, Hjnka i Ustjanowski.

W  końcu uchwalono przy oklaskach rezolucję, 
aby odebrać obszarnikom  praw o dzikiej parcelacji, o 
rozszerzenie usrawy o ochronie drobnych dzierżawców 
rolnych, w  sprawąc um ów zbiorowych, więźniów p o ­
litycznych i terroru narodowościowego.

Zjazd został zamknięty o godz. 15-tej.
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K am p an ja  p rzec iw  S e j f o w i .  — B lok p ra w o rz ą d n o śc i o b o z u  „ n a ro d o w e g o 1*. 
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) ’ Ogiński na  lam ach „Głosu Praw dy 
od czasu do czasu bawi się mrj publicystę. Ile 
razy napisze coś, to z pod pióra .jego w s­
chodzą różne dziwolągi. Raz zacbwlyca się 
faszyzmem włoskim, to znoiwlu głosi, iż je­
dyną odpowiednią w ładzą lwi Polsce jest dy­
kta tura. O statnio za tem at s w o ic h  rozwd- 
żaii o b ra ł Sejm. P. Ogiński sejm u nienaw i­
dzi. Raazi go rozpędzić n a  cztery w iatry i  
ogłosić dyktaturę, k tó rą  spr awo*walby P re- 
z jd e n t Rzpltej.

.b izcsilenie ostatnie i sposób jego rozw ią­
zania pisze p. O. —  pouczają, iż pj-zewrót 
majowy pociągną) za sobą zasadniczą zmianę 
W organizacji rządów demokracji w Polsce. Przyj­
rzawszy się przebiegowi przesilenia zam iast pisać 
o „zwycięstwie sejmu", panowie z pseudopira- 
wjcy zdać sobie powinni sprawę, że właśnie 
stało się coś zgoła odmiennego. Powinni zrozu­
mieć, iż kiedy w salach Zamku posłowie asy­
stowali przy zaprzysiężeniu Prezydenta Mościckie­
go, —  wówczas składali uzurpowany sobie bez­
prawnie m andat od narodu r.a rządzenie Polską 
— w’ czyste ręce elekta.

Po ośmjn latach sejin złożył mandat rzą­
dzenia nolską. Dopilnujemy —  żeby to było już 
na zawsze.
Zuchwalstwio p. Ogińskiego jest wprost 

bezgraniczne. — Co znaczy bowiem, iż po 
ośm iu la tach  Sejm  złożył m andai rządzenia 
Polską q P- Ogiński zapom ina lub wiedzieć 
n ie chce o tern, że w łaśnie cechą rządójwl 
i  u s tro ju  republikańskiego jest n ie  kto inny 
tylko Sejm. J a k o  wymaz lw|oli całego narodu. 
Cóż jednak  p. Ogińskiego obchodzi naród 
i jego wola ! Dla niego są to pojęcia bardzo 
względne. Na komizm już jednak zakraiwia 
jego twierdzenie, iż „dopilnujem y, by rządy 
sejm u na zawsze się skończyły". Co to zna­
czy ? W  czyjem im ieniu i kto, jaka siła 
sto i za p. O gińskim  skoro mówi z taką
piewnością siebie.ffluch!.wialsł|w|em i tupetem  ? !, 

I ’. Ogiński czyni w rażenie czło|wfieka — 
W ybierającego się z m otyką na  podbój 
świata.... ;

Obóz „narodowy"" przepada z kretesem . 
Każdy dzień w ykazuje kom pletne ban k ru c­
two jego wpływów j haseł. W szelkie nadzie­
je  zawodzą. A ratow ać się przecież trzeba. 
W ybory  za pasem  — klęska na  całej linji. 
Chw ytają się Twaęc jak  tonący brzytwy. Je ­
dyną deskę ra tunku  „narodow cy'1 fwjidzą w| 
stw orzeniu Wspólnego b loku wyborczego —• 
wszystkich „narodow ych" stronnictw; polity­
cznych. N ada m u się ładnie b rzm iącą nazwę 
b loku praw orządności i fwf ten sposób może 
uda się coś złapać n a  wędkę Iwfyborczą. I 

„Słowo Polskie" na  tem at tego bloku 
praw orządności pisze:

„Opinja pam jęta, że niezupełna reform a Kon­
stytucji, dokonana w lecie b. r. została jedno- 
ljcjc poparta  właśnie przez grupy tworzącego się 
bloku praw orządności. podczas gdy stanowisko 
grup lewicowych było całkowicie rozbieżne, a 
naw et bezpt ogram owe. Opinja widzi dalej, że 
blok obozu praw orządności hi a wyraźny p ro ­
gram  zmian ordynacji wyborczej, której refor­
m a jest poczytywana szeroko jako nagiąca ko­
nieczność państwowa. W reszcie opinja zdaje so ­
bie sprawę, że blok praworządności posiada nie­
mal jednolity program  co do takich spraw, jak 
równow aga budżetu, oszczędności, bilans handlo­
wy i wogule co do całokształtu spraw  finan­
sowo- gospodarczych".
„Słowo" zapom ina, że opinja społeczeń­

stwa m a siwloje zdanie o praw orządności 
obozu ..narodowego", a opinia ta Wyraziła 
się chyba niedwuznacznie, podgzas przelwirotu 
m ajowego. ^

W iele mówi się obecnie pisze o  zm ia­
nie dotticbczasowej ordynacji wyborczej 

W związku z tern „K urjer Po lsk i" pisze: 
„Zm iana ordynacji wyborczej jest, po uchwa­

leniu budżetu, najważniejszym i najaktualniej - 
szym postulatem chwili. Jedynie bowiem tą d ro ­

gą m ożna dojść1 do uzdrowienia stosunków w 
państwie, jeśli do ciał ustawodawczycf wejdą e- 
lementy bardziej wartościowe. W tedy dopiero da 
się osiągnąć równowaga jniędzy legislatywą a 
egzekutywą, która daje gwarancję pomyślnego 
rozwoju stosunków politycznych w państwie. 
Zmiana ordynacji wyborczej jest zagadnieniem 
w ayi pierwszorzędnej i dlptego też już sam ousta- 
lenic odnośnych projektów’ wymaga wielkiej o- 
strożności i rozwagi".
Rzeczywiście: Bardzo fwlćikflej.

*
W  sprawie tej pisze rowjnież „R obotnik": 

„Systematyczna, nam iętna kampanja stron­
nictw reakcyjnych, przeciwko obowiązującej o r­
dynacji wyborczej ma ce] jasny i zrozumiały. 
W jedzą one doskonale, że jeśli nie jutro, to po­
jutrze okażą się w  parlamencie w mniejszości 
jak są mniejszością w społeczeństwie i dlatego

chcą utrącić iub podważyć dem okratyczną o r­
dynację i w sztuczny sposób zapewnić sobie 
przewagę liczebną w ciałach ustawodawczych. 
Chjeno- P iast posiada też kilka projektów „re­
formy" ordynacji gnających u tr calić oblicze p ar­
lamentu na „obraz i podobieństwo własne".

*
Pobytem  m arsza łka Piłsudskiego w Nie­

świeżu zajm uje się „Gazeta 'wfarszaWiska po- 
ra n n a " :

„Mylą się ci, którzy sąazą iż uroczystości 
nieświeskie decydują o postawie nietylko całej 
arystokracji, ale nawet —  całego ziemianstwa.

Radziwiłłowie i ich krewniacy ■— to jeszcze 
nie cała arystokracja polska, tern mniej —  zie- 
miaństwo.

ZiemjaństwO polskie w ciągu dziejów goroz- 
bicrowych rozwijało działalność po szlakach tak 
wyraźnych i zdecydowanych, iż zaciąganie pod 
radziwiłłowskie znaki uważam y za akcję może 
gorliwą, ale stanowczo —  przedwczesną".
W idać endejeja będzie się starać  zatrzy­

m ać jakąś część s rystokracji.

Vabu ograniczenia kwefy imigracji do Si. Zjednoczonych.
W  nowojorskim  „Nowym Świecie" czy tam y
W edług kwoty iinigracyjnej na zasadzie prawra | 

Johnsona, może obecnie przybywać do Stanów' Zjedno­
czonych 5.800 Polaków' irocznje W  prawie Johnsona 
jest jednak zastrzeżenie, że w' roku 1927 nastąpi ob ­
cięcie dotychczasowej kwoty imigracyjnej polskiej i 
\\'ie]u innych krajów. Na zasadzie cenzusu im igra- 
cyjnego z roku 1890 nową kwotę m a stanow ić 2 p ro ­
cent ogólnej liczby imigrantów Polaków przybyłych 
do roku 1890 do Stanów Zjednoczonych.

Jeśli urząd imigracyjny naprzykład wyważę, że 
było 100.000 Polaków >v .Ameryce w  r. 1890, to 2 
procem tej liczby wynosić będzie tylko 2.000, czyli 
kwota poisua spadnie do dwóch tysięcy przybyszów 
rocznie.

A trzeba pamiętać, że Polacy nie przyjeżdżali w 
owym czasie jako Polacy, ale jako Niemcy, Rosjanie i 
Austrjacy. Grozi więc prawie zupełne zamknięcie w stę ;

pu dia Polanów do Stanów Zjedu. W  interesie P o la­
ków leży udowodnić w W aszyngtonie w obec Komisji 
Emigracyjnej, że m niemani Rosjanie, Austrjacy i Niem­
cy, którzy przyjeżdżali do Stanów Zjednoczonych w 
okresie przedw'ojennnym z terytorjów polskich, byli 
P o lakam i’

Statystykę wychodźtwa m oże uczynić W ydział 
Emigracyjny w- Polsce, który zna sytuację. W ychodź- 
two m a prawo żądać od1 W ydziału Emigracyjnego, aby 
postarał się o statystykę Polaków w Stanach Ziedn. 
z roku 1890.

Dzisiejsza kwota, przedstawiająca cyfrę 5.800 
przybyszów, ■ iest znikom a, ale w każdym razie po­
zwala .chocjaż na sprowadzenie roazin  wielu Polakow  
tu zamieszkałych. Obcięcie tej kwoty w zupełności za ­
tam uje dostęp Polaków z ojczyzny, wytworzy jeszcze 
więcej tracredyj rodzinnych i odosobni Polaków' cał­
kowicie od dopływu polskości z ojczyzny.

Umierają z nadmiaru św iatła i wrażeń.
Lekarz am erykański dr. Lee poczynił ciekawe spo­

strzeżenia o „chorobach zawodowych' jakim ulegają 
artyści filmowi.

Jeżeli pisze dr. Lee —  powiedzie się artyście 
filmowemu zdobyć popularność, to tylko dzięki cią­
głej pracy jprzy rażącem , białem świetle lamtp elektrycz­
nych, a  pierwszym tego skutkiem jest znużenie oczu 
i zaburzenia wzrokowy, wywołujące podniecenie n e r­
wów, a zwłaszcza bezsenność.

Artysta Uie m ogąc przerw ać produkcji filmowej, 
zmuszony jest pracować daiej wr niezmiernie rażącem 
świetle, a tymczasem rozstrój nerwowy w zrasta i a r ­
tysta staje się coraz wrażliwszy. Niestety te ostrze­
żenia, dawane przez przyrodę, są tłumaczone opacznie. 
Ta wzrastająca wrażliwość tłum aczona jest jako roz­
wój tem peram entu artysty, zwiększający jego wartość. 
I trw a to, dopóki organizm  nie osłabnie do tego sto­
pnia, że już nje jest w możności oprzeć się chorobie 
poważniejszej.

Kto wje, czy do śmierci przedwczesnej Valentina

lub sam obójstw a M aksa Linćera nie przyczyniło się 
rozdrażnienie i wreszcie wyczerpanie nerw ow e, w y­
wołane koniecznością pracu w nieznośnie rażącem  
świetle. W spom niany M aks Linder przechodził p rze­
cież z tego powodu ciężką chorobę oczu. Rozdrażnienie 
to doprowadza artystów filmowych do szukania uko­
jenia w alkoholu, kokainie 1'ub morfinie, co jeszcze 
bardziej osłabia organizm  i czyni go nieodpornym 
na choroby. Z  drugiej wszakże strony na natury sła ­
be, do jakich np. należał Valentino, działają też za ­
robki ogrc.nme, zdobywane na scen je filmowej, skła­
niając je do i]bruków, podkopujących zdrowie.

Co się tyczy kobjet występujących na scenach tym. 
to nie woino im przekroczyć wagi kontraktowej 130 
funtów', jeżeli chcą grać role bohaterek dram atów, bo 
lakże wyglądałaby dziś bohaterka taka z okazałe roz­
winiętym biustem ? M uszą więc w ciąż wysilać się na 
to, aby nje przybyło im na wadze, albo też przejść 
do ról „starych" cioci lub m atek, to zaś nie zawsze 
jest przyjemne.

T. U, R. w Stanisławowie.
i

W  dniu 23. października odbyło się doroczne 
W aine Zebranie członków’ T. U. R. Oddziału Stanisła­
wowskiego,

Ze spraw ozdania ustępującego Zarządu dowie 
dzietiśmy się. że Oddział Stanisławowski mimo ist­
nienia zaledwie od roku i niezwykłych trudności w 
jar,ich wypadło mu pracować zdołał zorganizować 
sekcję wioślarską, która pod przewodnictwem i za 
siaraniem  tow. Hlodzika odbyła szereg wycieczek k ra­
joznawczych (zaznaczyć należy, że wujcieczki odby­
wały się na własnych łodziach).

Zas na pracę oświatową złożyły się sekcje na­
ukowe, 19 odczytów publicznych' i 2 akadem je, w resz-1 
ejs bibljoteka o s i!e 560 tomów’, zakupiono też liczne 
przybory naukowe, jako też inne przedmioty łącznej 
wartości 900 zł. -

Po udzieleniu przez aklam ację aosolutorjum u- 
siępującemu Zarządowi dokonano wyboru nowego Z a­
rządu w osobach tow .: Schmerzier, Kochański, Hło- 
dzlk, Jcńczy, Lubiński, Ochman W ., Eijan, Szewczyk, 
Lipowski, Michajewicz, Jackowska, W laziowski. Za 
stępcy: Stach, M ang, SemowOn.

Komisja rew Frankiewicz, Rozenberg, Znakówna.
W  ożywionej dyskusji na tem at metody przy­

szłej pracu zabierało głos szersg towarzyszy, co św iad­
czy wymownie O żywem zainteresowaniu się młodzie­
ży robotniczej, życiem kuituralnem.

Pod koniec uchwalono rezolucję 1) żądającą am ­
nestii dla więźniów politycznych,

2) Podziękowanie dja redakcyj nadsyłających bez­
płatnie swe pisma czytelni Stanisławowskiego TUR-a.

Warne zebranie zakończono odśpiewaniem Mor 
syijanki
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Stulecie oświetlenia gazowego.
C iem n o ta  lu d z k a  wobege e p o k o w e g o  z d a rz e n ia .

W e trz e śn ie  1826 roku zapłonęły „Pod Lipami" 
w Ber;inji> po raz pierwszy latarnie oświatlone ga­
zem ! Buio to epokowe zdarzenie! Poczciwi m ieszcza­
nie zbiega; się tłumnie z mrocznych zaułków i ga­
pili się godzinami w przecudne „szerokie strumienie" 
czarodziejskiego światła... Człowiek pokonał ciemność1!, 
Rozjaśnił noc! Z laboratorjókyi naukowych wyszio św ia­
tło gazowe. Zuchwali ludzie postanow ili rozprószyć 
m rokj, ścielące się nad ziemią, w czasie, kiedy na nie­
bie nje było słońca.

Ajiścj równocześnie burza oburzenia rozpętała się 
- w zaśniedziałych mózgach. W szczęła się nam iętna 

dyskusja przeciw nowatorom . Najlepsze pióra pole­
miczne \vysijaly się, by udowodnić, że oświetlenie 
ujic jest —  klęską, grzechem , wymysłem szatańskim... 
Godzi się dziś przytoczyć jako curiosum taki glos o- 
burzehia. I tak n-p. w roku 1819 jeden z najpoważniej­
szych dzienników niemieckich „Kóinische Zeiłung" za­
protestował w sążnistym artykule przeciw w prow a­
dzeniu oświetlenia gazowego z następujących wzglę­
dów':

1) z powodów' natury teologicznej: oświetlenie 
ulic igazem byłoby wkroczeniem w ustrój, ustanow io­
ny przez Boga. Porządek boski usranowii ciemność 
nocu, a d[a jej chwilowego rozproszenia i przerwania 
dal nam światło księżycowe.

2) z po ro d ó w  natury praw nej: koszty oświetle­
nia m ają być pokryte z podaików pośrednich. R  dla­
czego ten i ów ma płacić za instalację, która jest mu 
zupełnie zbędną, kiedy wieczory spędza w domu, 
a całą noc w łóżku?

3) z powodów matury ..medycznej: wyzjewy gazu 
dziatają szkodliwie na zdrowie ludzi słabowitych. Po- 
zatem  oświetlone ulice skłaniają ludzi do bawienia 
nocną porą poza domem, a to pociąga za sobą różne 
zachcrzenia, przeziębienia, katary i t. d.

4) z powodów' natury m ora;nej: oświetlenie, g a­
zowe obniża sian moramy ludności. Sztuczne oświe­
tlenie unicestwia w umysłach ludzkich lęk przed ciem­
nością powstrzymujący niejednego od grzechu. Jas­
ność sprzyja pijakom w włóczeniu się z szynku do 
szynku, umożliwia schodzenie się zakochanych par, 
sprzyja wyprawom złodziejskim i — .płoszy konie.

5) z powodów natury palrjotyczaej: publiczne ob­
chody .mają r,a ccju krzewienie uczuć narodowych, a 
w tej m ierze doskonałym środkiem są od czasu do 
czasu urządzane iluminacje. Natomiast stałe ośw ieca­
nie ulic osłabiłoby wrażenie iluminacyj, stępiłoby w ra­
żliwość mas wobec obchodów natrjotyczniich...

W ażkie te argum enty jednak nie zdołały po­
wstrzymać ryzykantów od w prow adzenia sztucznego 
ośw iecania ulic nocną porą.

l i t e r a t u r a ,  n a u u a , s z tu k a ,
r e p e r t u a r  t e a t r u  w ie l k ie g o .

Piątek o godz. 7.30 w ^cz. „W esoie kumoszki 
z W indsoru".

W  sobotę o godz. 3. popoł. po najniższych ce­
nach dla młodzieży szkolnej i szerszej publicz­
ności po raz ostatni baśń dram atyczna L. Ry­
dla: „Zaczarowane koło".

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Cyrano de Berge-
rac".

j Njedziela, o godz. 3.30 popoł. „Łatwiej przejść
| wielbłądowi'*...
| N-;tdzieIa, o godz. 7.30 wiec z. „W esołe kum osz­
ki z W indsoru".
r e p e r t u a r  t e a t r u  NOWOŚCI.

,j P iątek, o godz. 7.30 wjecz. „Dwie kaczki na je­
den strzał".

Sobola, o godz. 7.30 „Życie paryskie". 
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Hrabina Marioa". 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Dwie kaczki na je­

den strzał".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piąiek, o godz. 7.3C wjecz. „Osiołkow i w żło-' 

by dano".
Sobota, o godz. 7.30, wiecz. „Osiołkowi w żło 

by dano".
Niedziela, o godz. 4. popoł. „Mężczyzna i ko­

bieta". (Ceny popul.)
Niedzjeia, o godz. 7.50 w iecz. „Osiołkow i w żło­

by dano".

REPERTUAR KIM LWOWSKICH:
Kino Law: Książę i Kurtyzana.
Kino ApoJlo: „Nędznicy" (Victora Hugo;.
Kino Kopernik: żoneczka na urlopie komedja 

z  am erykańskim M aksem Linderem oraz nadprogram : 
DogrzeD Va,ent;na.

Kino Pałace: W alencja.
Kino M arysieńka: Noce paryskie dramat salonowy 

oraz nadprogram : Pogrzeb Valentina
Kino Chimera: Niniche w głównej roli Ossi Os 

waida, Victor Janson.
Kino Fala M organa: E ros i Psyche (komedja) i 

Spuścizna Habsburgów.
Kino W anoa: Fermy Duchów.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek. 29. października: Z Cyk;u Mistrzowskiego 

IV. Emanuel Feuermann, wiolonczelista.
W torek, 2. listopada: Z Cyklu Mistrzowskiego V. 

Seweryn Eisenberger, pianista.
Tca r Wielki występuje dziś z prem ierą wspania­

łej opery O. Nicolai‘a : „W esoła kumoszki z W indso­
ru" Świetne to arcydzieło muzyczne, czarujące b o ­
gactwem  prześlicznych melodyj i niewyczerpanym Hu­
morom, ukaże się na naszej scenie w' pierwszorzędnej 
reprezentacji artystycznej i w nowych dekoracjach pę­
dzla p Z. Balka. W  przedstawieniu uczestniczą ppi.: 
Platówłia. Green-Skazo*®, Popowiczówna, Okońska, 
Cyganik, M artini, Szymonowicz, Łowczyński, Kurz- 
bart i Tarnawski, odtwórca postaci Falstaffa. Fan­
tastyczny balet niasek, elfów1,gnuich, o,s i duchów leś­
nych, dopełni przepięknej całości widowiska. Opera 
ukaże się pod kierownictwem muzycznem kapelm i­
strza J. Leszczyńskiego.

Za wiersz, n.ilm. 1 szpaltowy zwykle za teksiem 
Zł. —'12. Nadesłane Zł. —’36, w tekście Zł — 60 O G - Ł «  > S 5 5 T C I V I

Na 1-ej str. Zł 
Komunikaty Zł.

70 Drobne ogł. za słowo Zł. — 10 
■48, zamiejscowe oVfi5°;0 drożi j.

MŁODY CZELADNIK SZEWSKI poszukuje pracy. Łaskawe I 
zgłoszenia do Administracji .Dziennika Ludowego* pod

„Czeladnik".

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystawach 
w Brukseli i Medjolanie złotem i medalami

Z

I

AW IADOMfiENIE.
Niniejszem podajemy do wiado­

mości Szan P. T. Odbiorców, iż ob­
jęliśm y wyłączną sprzedaż na M ało­
polską Wschodnią

Wyrobów Ceratowych i Sztucznej Skóry
FABRYK

SP, AKG. „CERATA
B-ci ilbueaicz & SS Krywicki

WARSZAWA.
Polecając P. T. nasz skład stale i obficie asorio- 

wany w towary powyżej wspomnianych fabryk, po 
zotajemy z poważaniem

„CERATOPOL** S p. z cgr. p. 
Lwów, uS. Batorego 16, telef. nr. 76.

(Efi

W końcu października zacznie wychodzić w Warszawie

„ P O B U D K A ”
Tygodnik Socjalistyczny, Organ Centralny Pnlshiej Partji Socjalistycznej.
„POBUDKA** będzie rozwijać i pogłębiać 

myśi socjalistyczną, szerzyć oświatę w masach 
robotniczych i zajmować się będzie każdym prze 
jawem zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy 
robotniczej. Będzie się starała ranożyć siły du­
chowe i materjalne każdego pracującego czło­
wieka, walczącego z wyzyskiem, z ciemnotą, 
z rozpaczą i z przesądami niewoli.

„POBUDKA** będzie przyczyniała się do 
tego, aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce 
zajęła należne stanowisko.

Polityka, ekonomia, ruch zawodowy i kultu- B 
ralny. historja, powieść, poezja będą na łamach 
„Pobudki" pomagały w walce wyzwoleńczej 'pra­
cującego człowieka.

Współpracownictwo w „POBUDCE** przy­
obiecali liczni pisarze i publicyści. ILU STR A C JE 
„POBUDSfP* będą zawierały wiele ciekawego 
materjału historycznego z dziejów socjalizmu 
i z życia współczesnego proletarjatu.

Wzywamy organizacje partyjne i poszczegól­
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki0 1

P ren u m era ta  m ies ięczn a  1 zt.Cena eg ze m p la rza  3 0  groszy.
P ren u m era ta  roczna  10 zSotych.

n ED A K C JA : IgnŁe/ DaszyńsKi, Kazim ierz PożaA, Tadeusz Szpofańsfti.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

u*., iw mai

SZOFER MONTER i zawodowy mechanik, slusarz kawaler, i W .  
poszukuje posady, najchętniej na prowincji. Marka auia J ®  

obojętna. Zgłoszenia do Administracji pod .Uczciwy Bzofer*. I Stenografistki.

TENOGRAFISTKh polska pisząca na maszynach poszu- | panna władająca językiem polskim, niemieckim poszukuje 
kuje jasiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika d la, * jakiekolwiek zajęcie. Zgł. do Admin. pod .Inteligentna*.

POSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawę 
bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod .szycie* do Admin.

/Hstępcti pa&zehi. re d a k t ? red. odpow BRONISŁAW SILALAK. >— Druk. Lud. Sp. T Wyd., Lwów, u? L‘. Sapiehy .77. —- Tel. 498.
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